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DOBRY PASTERZ



D R U G A  N I E D Z I E L A  
P O  W I E L K A N O C Y DRUGA NIEDZIELA

it

ma*m w

(1 Św. Piotra 2,21— 25)

A Tajmilsi: Chrystus cierpiał za nas, 
zostawiając nam przykład, abyś

my wstępowali w ślady Jego. A On 
grzechu się nie dopuścił ani też zdra
da nie powstała w ustach Jego (Iz. 
53, 9). Gdy Mu złorzeczono, nie zło
rzeczył, gdy cierpiał, nie groził, ale 
poddawał się sądzącemu niesprawied
liwie. On sam w ciele swoim zaniósł 
grzechy nasze na krzyż, abyśmy, 
umarłszy dla grzechów, żyli dla spra
wiedliwości, gdyż przez mękę Jego 
zostaliście uleczeni. Byliście bowiem  
jakc owce błądzące, ale teraz powró
ciliście do pasterza i biskupa dusz 
waszych.

| EW ANGELIA
(Sw. Jan 10, 11— 16)

O nego czasu: Rzekł Jezus do fary
zeuszów: Jam jest pasterz dobry. 

Dobry pasterz życie swoje daje za 
owce swoje. Le'cz najemnik i ten, kto 
nie jest pasterzem, do którego nie na
leżą owce, na widok zbliżającego się 
wilka porzuca owce i ucieka, a wilk 
porywa i rozprasza owce. Najemnik 
zaś ucieka, bo jest najemnikiem i nie 
troszczy się o owce. Jam jest pasterz 
dobry; znam swoje i one mnie znają; 
jako mnie zna Ojciec, a ja znam Ojca.
1 życie sw oje oddaję za owce moje.
1 inne owce mam, które nie są z tej 
owczarni. 1 te muszę przyprowadzić, 
i słuchać będą głosu mego, i stanie się f  
jedna owczarnia i jeden pasterz.

A  ■ niepam iętnych czasów sztuka ko- 
| 11  ścielna przedstawiała Zbawiciela 

najchętniej w osobie pasterza: 
czy to w katakumbach, czy to na m ozai
kach bazylik wierni oglądali niosącego 
w  ramionach swoich owieczkę. — R oz
ważanie o Jezusie D obrym  Pasterzu, sta
now i główną osnowę dzisiejszej Mszy. 
Obraz ten podkreśla przede wszystkim  
m iłość wzajem ną, która zachodzi m iędzy 
pasterzem a owieczkam i. W Lekcji św. 
Piotra w ylicza się zalety Dobrego Paste
rza, który dał życie za sw oje  owieczki. 
Już prorok Ezechiel otrzym ał od Boga 
rozkaz: ..Synu człow ieczy, prorokuj
przeciw  pasterzom, prorokuj, a m ów  do 
pasterzy: Tak m ówi Bóg: Biada paste
rzom , którzy samych siebie pasą! Czyż 
pasterze nie są do paszenia trzody? Spo
żyw acie m leko i wełną się przyodziew a- 
cie; co tłustsze sztuki zabijacie, lecz trzo
dy nie pasiecie. Słabych nie posilacie, 
chorych nie leczycie, zranionych nie 
opatrujecie spłoszonych nie przyprow a
dzacie ani nic «7iikanp 7a<Timinnvch.

Przeciw nie: zbyt surowo i twardo ni
mi rządzicie. Rozproszone są i bez pa
sterza, a byle zwierz dziki pożreć je  m o
że... Dlatego ja sam będę paść ow ce m o
je " . (Ez. 34, 2 -5  i 15).

Piotr, jako Izraelita w ychow any na 
Starym Testamencie, rozum ie doskonale 
słowa proroka Ezechiela, stąd taka zbież
ność m yśli m iędzy w ypow iedzią proro
ka i w ypow iedzią  jego. Piotr nie rości 
też sobie żadnej pretensji, jakoby sam 
był najw yższym  pasterzem. Stwierdza 
wyraźnie, że jest rów ny innym  star-' 
szym, chociaż jest świadkiem  męki 
Chrystusa, a księciem  pasterzy 'nazywa 
Jezusa Chrystusa, nie zas siebie. W idać 
stąd w ięc wyraźnie, że Piotr nie był 
świadom  rzekom o udzielonego sobie p ry
matu, w k ióry  dla w łasnych celów  przy
oblekli go biskupi rzym scy.

Owieczka rozpoznaje sw ego Pasterza 
przy „łam aniu chleba". Poznanie, jakie 
zachodzi m iędzy mistrzem a uczniami, 
to m iłość taka sama, jaka zachodzi m ię
dzy O jcem  a Synem  (Ewangelia). 
-Magnesem, który nieprzezwyciężenie 

pociąga ku sobie m iłość, jest miłość. Je- 
śl; chcesz być kochanym^ sam kocha ’ " 
Ewangelia jest również surow ym  ostrze
żeniem  dla tych, co m ają odpow iedzial
ność za dusze, a nie szukają ich dobra, 
lecz tylko własnej w ygody. Najem nik 
nieraz ucieka przed odpowiedzialnością
— gdy m ilczy: „ Patrz, oto w ilk  chw yta 
już twe ow ce za gardło — to szatan na
kłonił duszę do nieczystości; ty m ilczysz 
i nie karcisz: najem niku, widziałeś, jak 
w ilk  się wkradał i uciekłeś. Może po
w iesz: „jestem  obecny, nie uciekłem '4. 
Uciekłeś, m ów ię, bo m ilczałeś, m ilczałeś 
zaś, bo się bałeś“ (św. Augustyn — ho
milia).

N ajem niczy charakter w ielu paste
rzy, nawet tych rzekom o najw yższych  
potwierdza historia Izrael? i historia 
chrześcijaństwa. „D obry  pasteiz życie

PO WIELKANOCY
swe kładzie za ow ce sw oje11 — to jest 
ideał i sprawdzian praw dziwych, do
brych  pasterzy. Kłaść życie m ożna róż
nie: można je położyć od razu, można 
je oddawać po kawałeczku, z dnia na 
dzień w w ytężonej pracy duszpaster
skiej, w nauczaniu, w  m isyjnym  oddzia
ływ aniu na w iernych  i otoczenie, w  
m odlitw ie i w ascezie.

Jezus Chrystus był najlepszym  Paste
rzem. On m ógł spokojn ie pow iedzieć: 
„dałem  wam przykład, abyście czynili 
tak. jak ja czyniłem ". Na nim spoczęły 
oczy wszystkich. Argusow e oczy fary
zeuszów. w ielkie oczy zdum ionego tłu
mu, rozjaśnione oczęta dzieci, wzrok 
uwielbienia uczniów  i lodowate, obo
jętne spojrzenia pogan. Żadne jednak 
oko nie dostrzegło niczego, co byłoby 
grzechem  lub nawet niedoskonałością. 
Stąd powaga i w ielkość Mistrza, autory
tet Pasterza. ..Jam jest pasterz dobrv“ .

Pasterzem jest nie tylko biskup i ka
płan; pasterzem jest rów nież o jc iec ro
dziny, w ychow aw ca, przełożony. Dla 
nich wszystkich w zorem  jest Jezus 
Chrystus — D obry Pasterz, który zna 
sw oje  owce, przem awia do nich i pra- 
wadzi do jedności w  pokoju, prawdzie 
i miłości.

J. K. i A . N.

S. NIEBIAŃSKI

W ieik ie igrzyska rzym skie zb liża ły  się 
ku koń cow i. P ow yw lek a n o  trupy um arłych , 
którzy w okrutny sposób by li p om ord ow a 
ni. a k rw i kałuże zasypano piaskiem .

Za pom ocą m echan iczn ego przyrządu, 
spuszczono na piasek areny cyrk ow ej słup 
przybrany k w ieciem , z przyw iązaną d z iew 
czyną do niego, która tonęła  w  kw iatach , 
a spośród  tych  k w ia tów  przeg ląda ło  .iej 
nagie ciało. R ozch y liły  się rów n ocześn ie  
drzw i klatki cy rk ow e j i na arenę w yszedł 
m ajestatyczn ie, z w ielką  p ow agą  król pu 
styni. lew . O lśn iony blask iem  św iatła , czas 
d łuższy rozglądał się po arenie, następnie, 
rozgn iew any krzykam i zw olen n ik ów  k rw a 
w ych  w id ow isk  zaryczał ogrom nie, a u j
rzaw szy dziew czyn ę na słupie, m rucząc ru 
szył w tę stronę. O kilkanaście k rok ów  
od  słupa przysiadł, do skoku się gotu jąc.

N agle stała się rzecz ca łk iem  n ieocze
kiw ana. W ielk iego w zrostu, w yższy o fice r  
gw ardii cesarskiej, m a ją c  ty lk o  krótki 
m iecz przy boku, w y rw a ł długi m iecz d o
zorcy  cyrk ow em u, przeskoczy ł ogrod zen ie  
i w  w ielk ich  skokach  dop adł do g otu jące 
go się do napadu lw a, rozciąga jąc go k il
kom a strasznym i ciosam i m iecza na sam ym  
środku areny.

N iezdecyd ow an i w id zow ie , nie w iedząc 
’ zy należy im  się oburzać, czy też ok lask iw ać 
odw agę i spraw n ość zw ycięzcy , gd y  zorien 
tow ali się c c  zaszło, ju ż  o fice r  przecią ł w ię 
zy k ręp u jące  d ziew czyn ę  i d op om ógł je j 
stanąć na piasku. P otem  p ob ieg ł po porzu 
con y na piasku w  pośp iechu  płaszcz żo ł
n ierski i zarzucił go  na ram iona śm iertel
nie przerażonej d z iew czyn y. O ficer ośw iad 
czy ł w idzom , że z tego za jśc ia  zd a  cesarzo
w i spraw ozdanie  i pociągnął za sobą n ie 
doszłą  ofiarę.
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Z wierszy wiosennych

Ten sam, ten  sam  dziś śp iew a  w iatr. 
W ysok ie  szum ią drzew a.
Ta sama droga b iegn ie w  św iat — 
Jak biegn ie ju ż  od tylu  lat.
Chłód rankiem  nas ow iew a .

P ow ra ca  u rok  daw nych  dni. 
C zerem ch y  kw ia t w  gałązkach.
Te sam e roisz  dzisiaj sny,
Ta sama w iosna u tw ych  drzw i 
I śm iech  w  p iosen ce  pląsa.

1 ty lk o  dróg p o w ro tn ych  brak  —
D róg do dzieciństw a  tw ego.
Już spoza m órz p ow róc ił ptak  
Na n ieom yln y  w iosny znak.
D aw no na przeb iśn iegach

S łoneczną kroplą  rosa  lśni 
1 słoń ce  w  sercu  gości,
W ięc  w ok ó ł c ieb ie  ja sn e dni 
I szczęście  puka do tw ych  drzw i,
I lże j je s t  i radośn iej.

T en  sam. ten sam  dziś śp iew a  w iatr  
G łosem  ja k  k iedyś m łodym .
Ta sam a droga b iegn ie w  św iat,
Jak b iegn ie ju ż od tylu  lat.
Te sam e św ięci god y  —

W iosna. W  krąg brzm i j e j  d źw ięczn y
glos.

Już w y jrza ł kw iat z ukrycia .
I z ło ty m  ry tm em  gw iżd że kos.
To z  w iosną zw iązał się tw ó j los,
P ełen  u rod y  życia.
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ZWYCIĘSTWO KRZYŻA
Tak to zakończyły  się ostatnie k rw aw e 

igrzyska w  R zym ie, czego n ikt z ob ecn ych  
w  cyrku  nie przew idyw ał.

M ilon iusz S iaw iusz, u lubien iec cesarza 
K onstantyna (urodzony 214 r. w  Naissus w  
M ecji, syn K onstancjusza  Chlorusa i H ele
ny, od  3Ó6 do 337 r. cesarza rzym skiego) S ło
w ianin  z pochodzen ia , op ow iad a ł cesarzo
w i o  ow ym  za jściu  w  cyrku.

S ław iu szow i cesarz ośw iadczy ł, że jeśli 
cała. w in ą  je g o  przy ja ció łk i i rod aczk i B o- 
ron ii jest w iara  w  N auczyciela  z N azare
tu, to m oże być  o  nią zu pełn ie  spok ojny . 
D opóki on będzie  cesarzem , nie będzie 
prześladow ał N azarenczyka, k tórego i m a
tka czcią  cesarską otacza. N astępnie zap y
tał S ław iusza o  jeg o  w iarę  i czy dużo czc i
cieli N azarenczyka jest w  jeg o  w ojsk u . 
S iaw iusz ozn a jm ił c e s irz o w i, że tak on 
sam , jak  i bardzo w ielu  jeg o  k o leg ow  i żo ł
n ierzy czczą Chrystusa z N azaretu. C hrze
ścijan ie  w  rozstrzygające j ch w ili czynam i 
okażą  swą m iłość w ie lk ą  dla  cesarza. M o
w a ta rozjaśn iła  cesarskie ob licze . S iaw iusz 
z czcią  i m iłością  u ca łow ał rękę cesarską.

Cesarz K onstantyn  da le j n iepok oił się o  
w yn ik  zb liża ją ce j się rozp raw y  orężn ej. 
W ów czas m iał się ukazać w  ob łok ach  
ogn isty  krzyż z prom ien nym  napisem : 
,,W tym  znaku zw yciężysz-1.

S łodka otucha napełniła  serce cesarza, 
n iezw łoczn ie  kazał p ou m ieszczać krzyże na 
sztandarach  sw oich  w o jsk  i uderzył na 
w roga. S ław iusz ze sw oim  oddzia łem , na 
w łasne żądanie w a lczy ł w  p ierw szych  sze
regach. R zu ciw szy  się w  tłum  w rogów , 
otrzym ał ty lk o lekką ranę. N atarcie w o jsk  
cesarza K onstantyna b y ło  okropne. W ojska  
M aksencjusza  p o  długim  op orze  o b ją ł prze
strach i rzu ciły  się do pan iczn ej ucieczki.

Sam M aksencjusz utopił s ię  w  rzece Tybrze, 
a arm ia je g o  przestała istnieć. Senat rzym 
ski o b w o ła ł zw ycięsk iego  K onstantyna ce 
sarzem  A ugustem . O dtąd ch rześcijan ie  
uw ażali sp rzy ja jącego  im  cesarza za sw e
go d obroczyń cę , zaś rzym scy pogan ie na
dal uw ażali cesarza za boga.

W  n ied ługim  czasie po tej b itw ie  pod  
R zym em , stoczonej 27 październ ika  313 i\, 
nastąpiło m ałżeństw o S ław iusza  z B oro- 
nią. M ałżonka S ław iusza  zaw sze tęskniła 
za o jczy s ty m i boram i, na je j w ię c  prośby 
zd ecyd ow a ł się S ław iu sz p o w ró c ić  d o  kra
ju  S łow ian . D otarłszy do sw ego  plem iania  
z n ieliczną, a w iern ą  drużyną, zb u d ow a ł z 
kam ienia i drzew a gród . S ław iusz rów n ież 
p ierw szy zatknął krzyż Chrystusa w  kraju  
słow iańskim . L ecz d op iero  p o  trzystu la 
tach zaw ita ła  w iara  Chrystusa po raz dru 
gi w  te strony i ukazał się p ow tórn ie  zw y 
cięski krzyż...

W  roku  313 cesarz K onstantyn  W ielki 
og łosił edyktem  w o ln ość  w ia ry  C hrystu 
sow ej, k tórą  też i sam  przed  sw o ją  śm ier
cią p rzy ją ł. P ierw szy  cesarz chrześcijańsk i 
um arł w  roku  337 w  N ikodem ii.

I teraz, po tysiącu  sześciuset latach , od 
ch w ili ja w n eg o  zw ycięstw a  K rzyża  C h ry
stu sow ego (313 rok), liczba  w y zn a w ców  
Chrystusa, ja k  to  w yk aza ło  trzecie  Z grom a 
dzenie Ś w ia tow ej R ady  K ościo łów  w  N ew  
D elhi, liczy  ju ż  ob ecn ie  400 m ilion ów  w y 
zn aw ców , sk up ia jąc i jed n oczą c 198 K ośc io 
łów' ch rześcijań sk ich  i p od  w zg lęd em  licz
by  w yzn aw ców 1 w  skali św ia tow e j rów n a
m y się z K ościo łem  rzym skokatolick im .

K rzyż, god ło  n a jw y ższe j naszej w iary, 
o to czon y  jasną aureolą  praw dy, od n osił 
i będzie  odn osił zawTsze zw ycięstw o.

Z  PERSPEKTYWY TYGODNIA
K o le jn y  etap fran cu sk o-a lg iersk ieg o  pro

b lem u  rozegrał s ię  w  n iedzielę, d n ia  8 
kw ietn ia . L u dn ość F ran cji w  p rzytła cza ją 
ce j w iększości w yp ow ied zia ła  się za  poro
zum ien iem  w  Evian, układzie koń czą 
cym  okres w o jn y  w  A lg ierii. R eferend um  
nie b y ło  p leb iscy tem , ja k  ch cia ł teg o  pre
zydent d e  G aulle. B y ła  to  ty lk o  od p ow ied ź  
a firm u ją ca  porozum ien ie  francu sk o -a lg ier - 
skie, w  w yn ik u  k tórego  A lg ier ia  w e jd z ie  d o  
w ie lk ie j rod ziny w o ln y ch  n arod ów . N im  to 
jednak  nastąpi, n ie jedn a  b om b a  p lastyko
w a ek sp lod u je  i w  m etropolii i w  A lg ierii.

N azajutrz p o  re ferend um  stanęło przed  
F ran cją  pytan ie : co  d a le j?  N a jp ra w d op o
d ob n ie j gen. de G aulle  zech ce  w yk orzystać 
sw e zw y c ięstw o  i rozw iąże parlam ent, roz
p isu jąc w y b o ry  na m aj. W ynik i n iedziel
nego re ferend um  są podstaw a optym istycz
nych  p rzew id yw a ń  genera ła -prezydenta , l i 
cząceg o  na zd ob y cie  od p ow ied n io  liczebn ie  
w y sok ie j przew agi w  n ow y m  parlam encie, 
co  p o z w o li na dalsze p orząd k ow an ie  Fran
c ji w ed łu g  k on cep cji, które zw a lczan e  są 
en ergiczn ie  przez stron n ictw a  le w icy  i 
środka.

*

P lan  R apack iego, w ysun ięty  przez p o l
sk iego m inistra sp ra w  zagran iczn ych  na 
posiedzen iu  K om itetu  R ozb ro jen iow eg o  w  
G enew ie, został d e fin ityw n ie  od rzu con y  
przez U SA. W  argu m en tacji am erykańsk ie
go D epartam entu  Stanu, P lan  R apack iego 
„zosta ł w ysun ięty  w  pragnien iu  p rzyczy 
n ienia  się d o  u trzym ania  p o k o ju " . — A le  
am erykańscy  p o lity cy  stw ierd za ją  jed n o 
cześnie, że „p rzew id zia n e  w  P lan ie posu
nięcia  n ie dotyczą  bron i nuk learnych , roz
lok ow a n y ch  w  ZSR R , k tórych  użyciem  
przeciw  E uropie za ch od n ie j groz ili rzecz
n icy  Z w . R ad z ieck iego".

W  tym  m iejscu , w  im ię praw d y, należy 
przypom nieć, że nie tak d a w n o  w łaśn ie  
prezyden t K enn edy w yg łosił pog ląd  o  m oż
liw ości „ in ic ja ty w y  nuklearnej ze strony 
S tanów  Z jed n oczon y ch ".

N astępny k o le jn y  zarzut pod  adresem  
Planu R apackiego, to  am erykańsk ie  tw ier 
dzenie, że Plan ten „d op row a d ziłb y  d o  p o 
w ażn ego zachw iania  rów n ow a g i m ilitar
n e j".

Jak w iadom o, P lan  R apack iego  p rzew i
d y w a ł pow stan ie  stre fy  beza tom ow ej, w  
skład k tóre j w eszłyb y  trzy k ra je  so c ja li
styczne (Polska. N RD, C zech osłow a cja ) i  je 
den kraj zach odn i — NRF. D ezatom izacja  
tych  ob sza rów  nie m oże p row a d zić  d o  za
ch w ian ia  rów n ow ag i s ił m ilita rn ych  w  Eu
ropie, gdyż p oten c ja ł k ra jó w  socja lis tycz
n ych  rów n ow a ży  p oten c ja ł NRF.

T e j w ym ianie  p og lą d ów  tow arzyszą  przy
gotow an ia  do prób  n u k learn ych  na W y 
spach  B ożego N arodzenia, gdzie U S A  przy
gotow u ją  się d o  g igan tyczn ych  ek sp loz ji. 
O głoszono, że o d  dn. 15 k w ietn ia  br. obszar
o  pow ierzch n i pó ł m in  m il kw . na P a cy fi
ku, staje się „re jo n e m  zam kniętym ". A n i 
statki, ani sam oloty  n ie p ow in n y  w  tym  
okresie  zn a jd ow a ć się n aw et w  p ob liżu  te
go terenu. P rzy  p róbach  t y ch  zatrudnio
n ych  będzie  12 ty sięcy  żo łn ierzy  i o f ic e ró w  
am erykańskich . D ośw iadczen ia  m ają  trw ać 
ok o ło  3 m iesięcy  i ich  w yn ik  stan ow ić b ę 
d z ie  n iew ątp liw ie  fo rm ę  nacisku  na to 
czące się ob ra d y  K om itetu  R ozb ro jen io 
w ego.

*

W  P ortugalii p rem ier-d yk ta tor Salazar, 
ma nie lada k łopoty . W  zw iązku  z w rzen iem  
w  środow isk u  akadem ick im , rząd  zm usił 
rektora  un iw ersytetu  w  L izbon ie  d o  re
zygnacji. S tudenci od p ow ied z ie li g w a łtow 
nym i d em onstracjam i, d om a ga ją c  się 
p rzyw rócen ia  autonom ii w yższej uczeln i, 
ustąpienia Salazara i pow rotu  do dem ok ra 
tycznych  fo rm  rządzenia. D o dem onstran 
tó w  przy łączy li się robotn icy .

Salazar zagroził m łod zieży  ak adem ick ie j 
d a leko idącym i represjam i. Situdenci zap o
w ied z ie li strajk .

(O.)
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Z  C Y K L U ;

ŚLADAMI WIELKICH POLAKÓW

Ks. STANISŁAW KONARSKI
M

o cn y  rozum em , ch o c  słaby charakte
rem . ostatni nasz król Stan isław  A u 
gust P on iatow sk i, kazał w y b ić  m edal 

p am iątk ow y  z  napisem  ,,Sapere A u so" co 
znaczy, „T em u , k tóry  od w a ży ł się m yśleć". 
Napis m ó w ił o  S tan isław ie K onarskim , księ
dzu ze  Z grom ad zen ia  K sięży  P ija rów . (1700— 
1773).

M ądry  kró l ja k  najbardzie j tra fn ie  u trw a
lił ty tu ł K on arsk iego  d o  sław y. K siądz ten 
od w a ży ł s ię  m yśleć w  czasach  gd y  m yślących  
w yśm iew an o, gd y p ow szech n ie  k ró low a ły  
dw a oh yd n e  p rzys łow ia : ,,P olska  n ierządem  
sto i‘ ; o raz „Z a  króla  Sasa jedz, p ij i pop usz
czaj pasa“ . On jeden  z tych , co  z  przeraźliw ą 
jasn ością  w id z ie li rydw an  O jczyzn y  u n oszą 
cy  rozp ity ch  i rozb a w ion ych  braci h erbo
w ych  ku przepaści — m iał od w a g ę  głośno 
krzyczeć, by  się zatrzym ano, zaw rócon o  na 
w ła ściw ą  drogę. Z n a lazło  się w ielu , co  go 
posłucha li i ch ocia ż  b y ło  ju ż  n ieco  za p óź
no, dok on an o przyn a jm n ie j ty le, że upadek 
w  przepaść n ie by ł śm iertelny.

D ziałał w  dw óch  dziedzinach  ze sobą  ściś
le  zw iązanych , m ian ow icie  ja k o  publicysta  
i ja k o  re form ator szkoln ictw a. A że b y  zrozu 
m ieć na czy m  polega  jeg o  zasługa, m usim y 
s o b ie 'u n a o cz n ić  ży cie  p u b liczn e  i stan ośw ia 
ty  w  czasach  saskich. Z a czn ijm y  o d  g óry  tj. 
od  króla .

A u gust II Sas zyskał koron ę  pozornym  
p rze jśc iem  na  katolicyzm , w  nic op ró cz  sie
b ie  n ie  w ierzy ł, sw oim  p ieskom  zaw ieszał ró 
żańce. Ten s iła cz  w  rękach  i p ija tyce  był w  
każdej ch w ili go tów  p od zie lić  -się Polską z 
k im kolw iek . „C od zien n ie  przyk ładn ie  słu 
chał M szy, potem  psy  strzelał, sw ych  b łaz
n ów  k opał i b ił, a  cora z  p yta ł: „B riih l, hast 
du G e ld ? “ (N iem iec Briihl b y ł w yzn aczon y  
przez n iego  ek on om em  tego fo lw ark u , za ja 
k i uw ażał Polskę).

D och odam i z  u boże ją ce j g w a łtow n ie  naszej 
O jczyzn y  m usiał s ię  d z ielić  z  sam olubnym i 
m agnatam i, k tórzy  b io rą c  ponadto  pien iądze 
o d  rzą d ów  państw  ościen nych , o  w zbogacen iu  
sw oich  je n o  rod ów  m yśleli. Na ich  w y łą czn ie  
usługach była  og łu p ia ła  brać szlachecka, c ie 
sząca się złotą  w oln ością , k tórej n a jp ięk n ie j
szą ozd ob ą  b y ło  s ław ne liberu m  veto. W y n i
kało  ono, ja k  w ia d om o  z n ieżyciow e j zasady 
jed n om yśln ości. Jeżeli np. na se jm ie  w ięk 
szość żądała  stw orzen ia  stu tysięcznej dobrze 
u zb ro jon e j arm ii, w ystarczy ło , b y  jed en  ty lko 
poseł — otw a rc ie  przek u p ion y  przez państw a 
ościen n e — krzyknął v eto  (n ie pozw alam ) 
i ca łą  m ądrą u chw ałę  un iew ażn iono, p on ie 
w aż o b ow ią zy w a ła  kom pletna  jed nom yślność.

G d y  w  zach od n ie j E uropie, a n aw et w  R o
sji, os iągano cora z  to  n ow e  zd obycze , pań
stw a krzep ły, a byt m ateria lny  się podnosił, 
u nas m yśl c ię  co fa ła , pań stw o kruszyło, kraj 
ubożał.

D o tego stanu dop row a d ził K ośció ł i jeg o  
system  w y ch ow a w czy . D u ch ow ień stw o rzym 
skok ato lick ie  — idąc ś lep o  na pasku pap ies
kiej b o jó w k i, jaką  b y ł zakon jezu itów  — o d 
pęd za ło  od narodu każdą n ow ą m yśl, pok azy
w a ło  tylkcj ce le  zaziem skie.

G dy  dw ieście  lat w cześn ie j Polska była 
usiana doskon ałym i szkołam i, w  których  
u czon o — op rócz  d ob re j ła cin y  — język a  p o l
skiego. h istorii, geografii i m atem atyki, to za 
cza sów  saskich  jed yn ym  przedm iotem  była 
łacina  kuchenna, u czon o  ty lk o  p o  ła cin ie  
przy p om ocy  bezm yślnego w yku w an ia  i f i 
zyczn ych  plag. O  in ne przedm ioty  w ca le  nie 
dbano, naw et o  naukę reiig ii. bo pobożność 
gru ntow ano na k lepaniu  pacierzy  i spełn ia 
niu rozliczn ych  praktyk, a także na n ienaw iś
ci d o  in n ow ierców .

N auczycielam i i g łów n ym i w łaścicie lam i 
szkół b y li jezu ic i. N auczanie b y ło  ich  w y 
łączn ym  m on op olem  i n iechętn ie  dop uszcza 
li d o  udziału w  tej pracy  zakony kon ku ren 
cy jn e  — zw łaszcza  Z grom ad zen ie  P ija rów . 
Dla sw ej w y łą czn ie  korzyści jezu ic i sch leb ia 
li m agnatom  i szlachcie, syn ów  ich  w y ch o 
w u ją c  na pew n ych  sieb ie  m ó w có w  se jm o 
w ych , którym  się zdaw ało, że przem aw ia ją  
p o  łacin ie. O b a w ia ją c  się u tracić w p ły w  na 
w arstw y rządzące, u tw ierdzali je  w  roz licz 
n ych  w adach  i b łędn ych  pog lądach . Stąd 
m łodzieży  w  szkołach  zadaw ali takie tem aty 
do w yp racow ań , jak  „O  złote j w o ln o śc i"  lub 
,.0  zbaw ien ności praw a liberu m  veto".

Ks. S tan isław  K onarsk i w yp ow ied zia ł 
śm ia ło  w a lk ę  w szystk im  tym  nadużyciom , ca
le sw e ży cie  p ośw ięcił n ap raw ie tego, co  in 
ni usilnie psuli. P róbow a ł upom inać tych. co  
Polską rządzili — dorosłych  i zabrał się do 
w ych ow a n ia  tych, co  m ie li nią rządzić — m ło 
dzieży.

N ajbard zie j znanym  dziełem  K onarsk iego 
jest książka pt, „O  skuteczn ym  rad sp osob ie".

W ykazał w  n im  w a d y  ustroju  P olsk i, a 
zw łaszcza  ugodził z  n iezw yk łą  siłą w  liberu m  
veto. W śród  zaślep ionych  m iłośn ik ów  ,.złotej 
w o ln o śc i"  zaw rzało. Na autora  posyp a ły  się 
grom y, a n a jm ocn ie j m ieszali jezu ic i. Ci ostat
ni posunęli się dale j, g d y  p o  ośm iu  latach 
(1768) ukazała się inna książka K onarsk iego 
pt. ..O  reiig ii p oczc iw y ch  lu d zi‘ ‘, w y śm iew a 
ją ca  p ow ierzch ow n ą  i ob łu d n ą  nabożność. Je
zu ici oskarżyli go  w  Rzym ie... o  herezję, p o 
lega jącą  rzekom o na odrzucen iu  rzym skoka
to lick ie j reiigii, k tórej ■- ja k  ustaw iczn ie 
tw ierdzili — stróżam i by ł ty lko Zakon  Jezu
sow y. S zczęściem  dla K onarsk iego papieżem  
by ł w ów cza s eks-franciszkanin , K lem ens X V . 
w róg  jezu itów , k tóry  kilka lat późn ie j z lik w i
d ow a ł ten zakon, ja k o  n iebezp ieczny  dla p o 
ko ju  K ościoła .

Zan im  do tego doszło, dz ie lny  p ija r  stoczył 
z jezu itam i i z ciem notą  czasów  saskich  cięż
ką w a lk ę  na polu  szkoln ictw a . Z bu d ow a ł 
i zorgan izow ał w  W arszaw ie  w z o ro w ą  szkołę 
zw aną „C o lleg iu m  N ob iliu m ". D o zakładu, 
będącego  rów n ocześn ie  zam kniętym  p en s jo 
natem , p rzy jm ow a n o  60-ciu ch ło p có w  w  w ie 
ku od  12 d o  15 lat, syn ów  ty lk o  z „d ob re j 
szla ch ty11 — czy li w ła śn ie  tych , k tórzy  po 
dw udziestu  latach  m ieli d ecyd ow a ć o  losie 
P olski. U czono ich  tam  — op ró cz  ła cin y  k la
syczn ej — p raw ie  w szystk ich  przedm iotów , 
k tórych  uczy się dz ieci w  X X  w ieku. K o le 
gium  K onarsk iego  b y ło  p ierw szą  w  P olsce  
szkolą, w  której u żyw ano globusa, atlasu 
i  m ap ściennych . N auka od b yw a ła  się p o  p o l
sku. R elig ii uczył ksiądz prefek t w  niedziele 
w  św iątyn i, a nie w  szkole. N a jw ięk szą  re w o 
lu c ją  b y ło  w p row a d zen ie  nauki m atem atyki 
i fizyk i. I tu znow u  jezu ic i oskarżyli p ija rów
o  herezję, bo  w  o w y ch  czasach  te p rzedm io
ty  m ia ły  p raw o  ob yw a te lstw a  ty lk o  w  szk o
łach ew angelick ich .

A le  n a jw ażn ie jszą  pracą K onarsk iego było  
w y ch o w y w a n ie  p ow ierzon e j sob ie  m łodzieży 
w  duchu  zd row eg o  patriotyzm u. P rzy  każdej 
sposobnosci — na lek cja ch  i  poza n im i — pou 
czan o w y ch ow a n k ów  co  w inni sobie, a co  
O jczyźn ie . Ks. dr. S. W ŁODARSKI

DROGI  C Z Y T E L N I K U !
Na 2 iemi,  w  p o w ie trzu  i w w od z ie  pe łno  

jest  istot , k tóre  jedzą, rosną, rozm n a ża ją  się 
i giną. Uczeni  pośród  ty ch  istot  zn a jd u ją  
m ie j s ce  dla c z ło w ie k a ,  u m ieszcza ją  w  k tó ry m ś  
z r z ę d ó w  i w y k a z u ją  na p o d sta w ie  w y sn u ty c h  
przez  s iebie  w n io s k ó w  jego  s p o w in o w a c e n ie  
np. z m eduzą ,  p o d o b ie ń s t w o  w  b u d o w ie  np. 
d łon i  lu d zk ie j  i liścia n en u fa ru .  (S ic !)

R o ś l in y  czerp ią  p o k a rm  z o t a c z a ją c e g o  je  
ś rod ow isk a ,  rosną ,  rozm n a ża ją  się..,

Zw ie r zę ta  rosną, r o zm n a ża ją  się i poruszają .
C z ło w ie k  posiada te same w ła śc iw o śc i  c o  i 

zwierzęta, ale potrafi  ponadto  m>śleć.
A le  czyż  m y, ludzie w ie rzą cy ,  m o g l ib y ś m y  

posta w ić  k r o p k ę  po s fo r m u ło w a n iu ,  że c z ł o 
wiek p o t ra f i  m yś leć ?

Ktoś  w y p o w ie d z ia ł  m yśl,  że n aw et  w  n a j 
zn a k o m its zy ch  p ra ca ch  u c zo n y c h  k r y je  się 
je sz cze  dużo  n ie d o c ią gn ię ć .  K a ż d y  m a p ra w o  
m ieć  własne 2danie o w szys tk im .  G d y b y  
w s z ys cy  ludzie m yś le l i  j e d n a k o w y m i  k a t e g o 
riami, g d y b y  byl i  2g o d n i  we w szystk im , ż y 
cie b y ł o b y  n ie c i e k a w e  i m o n o t o n n e ,  a d y 
skusja  m ieśc i ła by  się w s ferze  rzeczy  n ie z n a 
nych.  Nie b y ło b y  dyskus ji .

C z ło w ie k  . w s p ó ł c z e s n y  z m ę c z o n y  jes t  t e m 
pem  i p o śp ie ch e m  życia . Z a ira ca  p o g o d ę  d u 
cha,  d o c h o d z i  do absurdu . P a r a d o k sy  w  r o d z a 
ju nie ma nic  tańszego niż ludzkie  życ ie ,  
p r z y o b le k a ją  się w  szatę p r a w d o p o d o b ie ń 
stwa. D z ie je  się to na skutek  p r z e w a r t o ś c i o 
wania  p e w n y c h  wartości .

C ie s z y m y  się z w ie lk i ch  os iągn ięć  techniki .  
A le  r o z w ó j  tech n ik i  n ie idzie w  parze  z d u 
c h o w y m  r o z w o j e m  cz łow iek a .  M ię d z y  wiedzą 
i o s ią gn ięc iam i  te ch n ik i ,  a d u c h o w y m  r o z w o 
jem  c z ło w ie k a  Jest luka, pustka  n ic z y m  nie 
w y p e łn io n a .

Ż y j e m y  w w ieku  w y n a la z k ó w  i f o r m u ją c  
zdanie , że c z ło w ie k  — to brzm i dum n ie ,  c h c i e 
l i b y śm y  spoc zą ć  na laurach.  Często j e d n a k  
pustka ż y c io w a  staje nam przed ocza m i  i w t e 
d y  s ta je m y  się d u ż ym i  dz iećm i .

G d y  ktoś stanie w ó w cz as  na naszej  d rod ze ,  
m oże  nas p r o w a d z ić  za rękę. U le g n ie m y  c h w i 
l o w y m  sugest iom  po to, ż eh y  z n ó w  po  p e w 
nym  czasie s tw ier d z ić ,  że nie tędy  droga ,  że 
m y  c h c i e l ib y ś m y  czegoś  innego .  N a w et  t r a 
dy c ja  nas drażni, n a w e t  i ona c2ęsto m a w  
sobie c e c h y  taniego  tow aru  na pokaz .  Czyż 
w o b e c  tego je steśm y ty lk o  ssakami, k tóre  p o 
trafią  m yś leć?

Poza p o ż y w ie n ie m  i k u ltura lną  r o z r y w k ą  
c z ło w ie k  ma jeszcze  inne p o trze by ,  k tó ry ch  
nie zaspokoi  w id o k ie m  szanso nis tek i k o m i 
k ó w  u c h a r a k te r y z o w a n y c h  na g a g ó w .  C z ło 
wiek  w ie rz ą cy  o d n a jd u je  je w  s w o je j  w i e 
rze i jeżeli  re ligia, k t ó r e j  jest  w y z n a w c ą ,  z a 
spok a ja  jego  p o t r z e b y  d u c h o w e ,  jest  szczęś l i 
w y ,  odna laz ł  b o w ie m  to co  go  zbliża d o  s zczęś 
cia. Jeżeli  j e d n a k  tak nie jest, p o w in ie n  s zu 
kać, aźehy odna leźć  s\noją drogę, d o  Boga, b o  
drog i  sa różne-

Napisz do nas czy Ty, Drogi Czy
telniku, odnalazłeś już swoją drogę. 
Najciekawsze wypowiedzi będą opu
blikowane na łamach tygodnika.
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U3i b>jsia\zbu iub . îOJBin^o BiuaizaiBu,<A\ n>iOJ oSaupBj^oa

ó A H V T n ^ JO  D ISO M  O X S Z 3 V Z  H 3 IO »  W A H O M  Ai

H 3xV 03A \ O A H iO A Z
'L eb t i ^ z s ^ ^ u e a  ‘in  e m u A p o  : s a j p ę  Coj\l 

ibi m Lp.ęuozcuo^n ujejai 
■ u iiB §a ło^  1 lu iR ^ u e z a iO łf  z  .^^ e u ja i a u z o j  e u  S f o u a p u o d s a - io ^  5zfeiA\BM

ńSoSazo z ^mBłsXzJ05|s azouj teCnziuKgjo 
oc ■.'wołUBJisiuiLU n łjdbijbje<3 qo^uut .Vi obuoALjs oo ‘SEu op aiDzsid»M 

•ujEJBd y a ^ u u i op  u ia iB ] i^znaiDAM  OB.v\ozruB§jo ^ u ja o ą o  -a\04u b jis  
-iuiuj ołlię>ł ^uisn^zojBz iu^pd M iauiaiaso^.-izjd aCOBziuB§JO saisi 
-Ef fes i iz ó  i. BCBJd ij^iu n E § a iq a z jd  ^eC ‘n jE jB d  u o ^ zsb u  TUJBjfUBzato^ 
zbjo iuiB§aio>{ iuiXuui z SfauaptiDdsaJO^ 0BztetA\Eu ^CałfEpsH zazadod njs 
-o jd  od uj/iajsioiio 'iCoyjBpaH op XzsMjaid zbj od  DESid Sts uibzba\po

;oC o5fB paa b So j o

M 3IM AZH NVIHVML
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A w r w T O e a

P rzed  zam yślonym  G am alie lem  stanął z p rzy ja ció łm i Cha- 
n inak  ben  Dosa i rzek ł:

— B ądź p ozd row ion y  rabbi.
G am alie l ock n ął się. S p o jrza ł na sto ją cych  przed n im  trzech  

sw ych  przy ja ció ł.
— C zego ch cec ie ?  — spytał.
— G am alielu  — rzekł N ikod em  — p rzy jd ziem y  późn iej.
G am alie l n ic  n ie odp ow iedzia ł. Sk inął g łow ą  na znak zgody

i poszedł da le j, pozosta w ia ją c  zd ziw ion ych  k olegów .
W szedł do sw ego  m ieszkania. Stanął przy okn ie  i tp o jrza ł 

na p rzeciw leg ły  dom , w  k tórym  m ieszkała  Rosanna, p rzy ja 
c ió łk a  G reka T ychikusa.

M ieszkan ie R osanny b y ło  ośw ietlone, ok n o  otw arte. W  m ie
szkaniu p an ow ał w ie lk i nieład. K w iaty , k tóre R osanna u w ie l
biała, leżały p orozrzu can e  na m arm u row ej posadzce. Lezaly 
w ię c  śliczn e narcyze, róże, anem ony i lilie.

— B iedne d z iew czę  — szepnął G am aliel — w idzia łem  je  na 
G o lg oc ie  w śród  tłum u innych  niew iast. S to ją c  płakała., z du 
szą rozdartą p ow róc iła  ju ż  do dom u. Z  w a zon ów  pow yrzu ca ła  
k w ia ty  i rozrzuciła  po m ieszkaniu... Jakże ona c ierp ieć  musi 
z p ow od u  śm ierci tego sp ra w ied liw ego  N azarejczyka , którego 
ukrzyżow aliśm y.

G am aliel drgnął na w sp om n ien ie  śm ierci Jezusow ej.
O d w rócił się od okna i p ow o li przeszedł d o  A lja ch , sali, w  

której się m od lił i stu diow ał. P rzez pod n iesion e  zasłony w i
dział m iasto pogrążone  w  w ieczorn y m  m roku, u ciszone i d a le
kie, ja k b y  w  baśni. N a szczytach  gór  M aabu p łon ęły  pu rpu ro
w e  brzaski, a tu i ów d z ie  po dachach  d om ów  i tarasach  p rze 
suw ały  się oś lep ia ją ce  św iatła  św iątyn i.

— D ziw n a  n oc — m yśla ł G am aliel. — P od obn ej n ocy  w  N i- 
zanie, o jc ie c  nasz A b ra h a m  zd ję ty  by ł trw ogą, gdy P rzed w iecz 
ny zb liży ł się do n iego  i przem ów ił. P od ob n e j n ocy  ta jem n icza  
ręka  w  B a b ilon ie  ry ła  na ścian ie  słow a, k tórych  w ieszczbiarze 
w y ja śn ić  n ie m ogli. I tej strasznej n ocy  jakaś ta jem n icza  ręka 
rozdarła  od  góry  do dołu  ciężką zasłonę w  św iątyni.... Zaiste 
P rzed w ieczn y  przyznał się d o  ukrzyżow an ego  Jezusa z N aza
retu i okazał sw ój gniew ...

G am aliel rozp am iętyw ał straszne w ypad k i z d z ie jó w  Izraela  
i p rorok ów . L ecz  w szystk ie  straszne dzie je , op isan e w  K się
gach  P rorok ów , b la d ły  w o b e c  w y p a d k ów  d zisie jszego dnia, k tó 
re m istrz p rzeżyw ał po raz drugi. D arem n e usiłow an ie , aby 
u ratow ać Jezusa od śm ierci, potęp ia ją ce  w yrok , ok rzyk i n ie
naw iści tłum u. m ęka. Jego straszna śm ierć, żal i p łacz  K efasa, 
boleść n iew iast, a w śród  nich Rosanny. z którą lu b ił w ieść

dysputy, n iskość w yra ch ow a ń  i hańba Sanhedrynu, w szystko 
to w styd em  p ok ry w ało  je g o  czoło . A le  w ię ce j n iż w styd , niż 
w-szystko, co  sam  tego dnia  przeżył, d ręczy ły  go  w ątp liw ości.

D op raw d y n ie  m ógł zrozum ieć k im  by ł Jezus. Z  je d n e j stro 
ny m iał przed  oczym a szlachetne, nadziem skie Jego czyny, 
a z drugie j tę haniebną śm ierć, przed którą n ie b ron ił się.

G am aliel oburącz ściskał rozp a lone  czoło , u siłu jąc opan ow ać 
bezład  m yśli. P od szedł d o  skrzyn i i w y d o b y ł z n iej cen niejsze  
m anuskrypty Pism a św iętego, k tóre  z p ow od u  w ysok ie j ceny 
n ie b y ły  dostępne dla  tłum u. P rzerzucił D aniela, Izajasza. Z a 
czął czytać Zachariasza, rozdzia ł p o  rozdzia le. Z atrzym ał się 
na rozdzia le jedenastym :

„O tw órz. L iban ie, w rota  tw o je , a n iech  pożre ogień  cedry 
tw o je . Z a w y j jod ło , b o  upadł cedr, bo  w ielm ożn i są spusto
szeni...”

I da le j k oń czy ł:
„...I w zią łem  laskę, którą zw an o P ięknością , i złam ałem  ją, 

aby w  n iw ecz  o b róc ić  przym ierze , k tóre  zaw arłem  ze w szystk i
m i ludam i.

I w  n iw ecz  się ob ró c iło  w  ó w  dzień, i poznali, że s łow o  P ań 
skie jest. I rzek łem  d o  n ich : „Jeśli jest rzecz dob ra  w  oczach  
w aszych , p rzyn ieście  zap łatę  m oją , a jeśli nie, za n iech a jcie” . 
I odw aży li zapłatę m oją : trzydzieści srebrn ików . I rzek ł Pan 
d o  m nie: „R zu ć  to d o  garncarza, tę piękną zapłatę, na jaką  
m nie oszacow a li".



OJCOWIE KOŚCIOŁA O „OPOCE"
K on tyn uu jąc spraw ę o  ..opoce", na której 

Chrystus zbudow ał sw ój K oscio l chrześ
cijański — p osłu cha jm y co na ten tem at 

m ów ią  n a jw yb itn ie js i O jco w ie  K ościoła . P rze
konam y się. że w trad ycji p ierw otn ej pod s ło
w em  tym  nie rozurfltano b y n a jm n ie j jed nego 
K ościo ła  partyku larnego, ani tym  bardziej 
jed n eg o  ty lk o  spośród  apostołów .

Jan C hryzostom  przez s łow o „o p o k a " me 
rozum ie byn a jm n ie j b iskupa m iasta R zym u. 
U n iego „o p o k a “ — to  tyle co  „w ia ra  w yzn a
nia". a w ię c  K ośció ł zbu dow any  na tej op oce  
jest K ościo łem  opartym  „na w ierze tego w y 
znania" Szym onow ego.

W ielk i A ugustyn  z H ippony tak m ów i: „N ie  
pow ied zia ł Chrystus do P iotra : „T y ś  jest o p o 
k ą". — a le : „T yś  jest P io tr"  O poką bow iem  jest 
Chrystus. Szym on zaś, w yzn a jąc Chrystusa, 
zasłużył sobie na im ię P iotra, zbu dow an ego  
na opoce, którą iest Chrystus, ja k  pow iada  
św. P aw eł: „ A  O poką był C hrystus!" (K or. 10,4.)

Na innym  m iejscu  tak w ykłada A ugustyn 
pow yższe słow a Chrystusa: „K o śc ió ł nie zg i
nie, pon iew aż zbu dow any  jest na opoce, od 
której P iotr otrzym ał sw o je  im ię. B c nie „o p o 
ka" od Piotra, ale P iotr od  „o p o k i"  pochodzi, 
tak sam o ja k  chrześcijan in  od Chrystusa, a 
nie C hrystus o d  chrześcijan ina. D latego w ła 
śnie pow iada  Pan: „N a  tej op oce  ch cę  zbu d o
w ać K ośció ł m ó j“ , — że P iotr pow ied zia ł do 
n iego: „T y ś  jest Chrystus, Syn B oga ży w e 
go !“ . Ne. tej w ięc  opoce , którąś ty P iotrze  w y 
znał. chcę zbu dow ać K ośció ł m ój. O poką tą 
byl w łaśn ie sam Chrystus. N a tym  fun dam en 
cie i sam P iotr został zbudow any. B o nikt in 
nego fundam entu  nie m oże po łożyć, ok rom  te
go, k tóry  p o łożon y  jest. a k tórym  jest Jezus 
C hrystus (Tract. in Joan. 124. 5).

W sw ym  kazaniu, sk ierow anym  d o  ludu, 
pow yższe słow a Z ba w icie la  w yk łada  w  nastę
pu jący  sposób : ..Na tej op oce  zb u d u ję  K ościół 
m ó j: nie na P iotrze, k tórym  ty jestes, lecz  na 
opoce , którąś ty w yzn a ł! A lb o w ie m  — m ów i 
w  dalszym  ciągu A ugustyn  — ludzie, którzy 
chcie li być  zbu dow an i na ludziach , m ów ili: 
Jam jest P aw łów , jam  A p o llów , jam  C epha- 
sów  (tzn. P iotrów ). A le  inni, k tórzy nie chcieli 
się bu d ow ać na ludziach , ale na O poce, m ó
w ili: A  jam  C h rystu sów " .Serm o 76. Por. 1 
Kor. 3. 4).

P ragnąc przedstaw ić W am , C zyteln icy, w y 
pow iedzi w  tej kw estii in nych  O jców  K ościo 
ła. przytoczę dalsze d ow od y  na potw ierdzen ie  
tezy, że Chrystus nie ustanow ił w ca le  P iotra 
sw ym  następcą, ani W atykanu  sw ym  jed yn ym  
K ościołem .

A m broży  (De Incarnat. c. 5), C y iy l A lek san 
dry jsk i (Dial. 4 de Trinit.). Jan C hryzostom  
(Hom . 54 in M aiń), oraz 40 innych  O jcó w  K o 
ścioła rozu m ieją  p od  w yrazem  ..opok a1' w iarę 
w  bóstw o Chrystusa Pana. 18 natom iast pod 
tym  słow em  rozum ie sam ego Chrystusa, ale 
żaden z nich n igdy nie rozum iał pod w yrazem  
..opoka" rzym sk iego biskupa, k tórego obecn ie  
n azyw ają  papieżem . D aw niej w szystk ich  b i
sk up ów  nazyw ano papieżam i czy li o jcam i. 
Jakże w ięc  w p row a d za ją  w  błąd w iern ych  ci 
w szyscy, kórzy tw ierdzą, że sam  Chrystus 
ustanow ił papieża „o p o k ą ". fundam entem  czy 
li g łow ą  sw o jeg o  K ościoła . Jest to fałsz, jaki 
każdy u czciw ie  w ierzący' ch rześcijan in  od rzu 
cić pow in ien , jeśli p rzy jm u je  św. E w angelię. 
Fałsz ten odw aży ł się od rzu cić  naw et jeden  
z pap ieży  — św. G rzegorz W ielk i (+ 604), O j
ciec i D oktor K ościoła , k tóry  w  sw ym  liście 
do patriarchy a leksand ryjsk iego — Eulogiusza
— tak pisze:

„P a w eł i P iotr otrzym ali p ierw szeń stw o w 
K ościele. L ecz nie należy przez to  rozum ieć, 
ja k ob y  P iotr i P aw eł m ieli być g łow am i św. 
K ościoła  katolick iego. B yn a jm n ie j — byli oni 
ty lko członkam i jego, i tak sam o jak  Jan i A n 
drzej — ty lko przew odn ik am i odd zieln ych  
gm in ch rześcijań sk ich , a lb ow iem  w szyscy 
św ięci przed Zakonem , w ed łu g  Zakonu  i po 
Z akon ie  stanow ią C iało Chrystusa i są cz łon 
kami K ościo ła  pod  jed yn ą  G łow ą  — Jezusem  
C hrystusem ".

„W p ra w d zie  b iskup ow i R zym u na soborze 
ch a lcedoń sk im  na cześć apostola  Piotra o fia 
row any został tytuł ..biskupa p ow szech n ego", 
ale żaden z n ich do on ej ch w ili (604) n ie użył 
tego tytułu, aby  się nie zdaw ało , ja k ob y  przez 
to godność biskupią, w szystkim  przynależną, 
ch ciano  w szystk im  od ją ć , a przyzn ać jednem u*1 
(Ep. 1. 5. 8. 18). „M im o  to nadał mi n iedaw no 
tytuł w7 sw ym  liście  b iskup a leksandryjsk i. 
O dpisałem  mu, aby na przyszłość teg o  czyn ić 
nie raczył, pon iew aż w szelk i zaszczyt jed nem u  
ty lko okazyw an y, tym  sam ym  drugim  zda je  
się b y ć  w ydarty . W olę  przeto  raczej od zn a 
czyć się dobrym i ob ycza ja m i, niż św ietn ym  ty 
tu łem ".

„T en że  sam  biskup — m ów i da le j G rzegorz
— pisząc do m nie. użył n astępu jących  s łów : 
„T a k  jak  rozkaza łeś!". A le  ja  tych  s łów  ani 
słyszeć nie chcę, pon iew aż w iem . czym  jestem  
i czym  są inni biskupi. W ed ług  p ow ołan ia  
sw o jeg o  są oni m oim i braćm i, wredług życia  
i p ostępow an ia  są m ym i o jcam i. N ie „ro zk a 
za łem " przeto, ale ty lko o b ja w iłe m  sw o je  zda
nie. Jest b ow iem  rzeczą pew ną, że na stolicy  
rzym skiej zasiadał apostoł P iotr, pierw szy 
z apostołów . W szakże i inni b iskup i zasiadają 
na stolicach  P iotra, ja k o  to: w  A leksandrii, w 
A n tioch ii, które w yw od zą  p ierw otn e  założenie 
sw e od  Piotra, gdyż na p ierw szej osadził ucz
nia sw o jeg o  M arka, a na drugie j sam  przez 
siedem  lat zarządzał. Jeżeli tedy w o ln o  jest 
ja k ie jś  sto licy  biskup iej oddaw rać honor p ie rw 
szeństw a z p ow od u  za łożycie la  — to nas trzech  
b iskup ów  (w  Rz.vmie, A leksand rii i A n tio 
ch ii"  jestesm y sobie rów n i, i b y łob y  pożąda 
nym . abyśm y wredług nauki Chrystusa w szys
cy stan ow ili jed n ość  na pod ob ień stw o  C h ry
stusa z O jcem  (Ep. 1. 7, 8, 30, 40 ad Eulog, 
A lex.).

T enże sam  biskup pisze d a le j: ..Niestety
w yznać muszę, iż nasz brat i w sp ółb isk u p  w 
K onstantynop olu  (Jan) przyw łaszczy ł sobie ty 
tuł, który m u przed innym i biskupam i każe 
p ierw szeństw o odd aw ać, przez co  depcze p rzy 
kazania Pana i A p osto łów  i g w a łci praw a K o 
ścioła . Czyż to pod ob ień stw o, aby  ten św ięty  
człow-iek, który zdaw ał się być tak pobożnym  
i pokornym , do tego stopnia dał się oba łam u - 
cić przez sw ych  p o ch le b có w  i złych  dorad ców , 
żeby n ie p om n ąc na to. iż jest człow iek iem , 
w szystkie członki K ościo ła  z C hrystusem , tą 
jed yn ą  G łow ą  złączone, chcia ł sobie p od b ić 
i p rzyw łaszczyw szy sobie tytu ł „p ow szech n e 
go biskupa" — uczyn ić się p od obn ym  tem u. 
który ch cąc się zrów n ać z B ogiem , został strą
cony’ z w ysok ości w przepaść? A ch . le ję  łzy 
z pow odu  tego n ieszczęsnego w ypadku  i drżę 
cały na sam ą m yśl o następstw ach, jak ie  stąd 
w ynikną. Sąd O stateczny ju ż  nie jest daleko, 
król pychy — ow  A n tych ryst — stoi u orogu ! 
Bo o  zgrozo: b iskup K onstantynopola  ośm ielił 
się nazw ać „p atriarcha  p ow szech n ym ", b isku
pem  nad b iskupam i! Ta bezprzykładna dum a. 
ta karygodna pycha, czym że jest innym , je ż e 
li nic posłannictw em  A n tych rysta? Od począt
ku b ow iem  istn ienia K ościo ła  nie by ło  je sz 
cze przykładu, aby k tóryk o lw iek  biskup nadał 
sobie nazw ę „p ow szech n eg o". Jakże próżnym  
i nadętym  musi być ten, który  p ow a ży ł się 
u czyn ić krok taki, na jaki przed nim  w  ciągu 
600 lat żaden uczciw v  cz łow iek  sie nie ośm ie
lił" .

„P isa łem  przy jacie lsk i list do w spom nian ego 
biskupa K onstantynopola , w  którym  prosiłem  
go pokornie, a le stanow czo, aby  od roszczeń  
sw oich  d jm n y c h  odstąpił. P isałem  mu. że j e 
śli p ó jd z ie  za m oją  radą. zn a jd zie  w e m nie 
dla sieb ie usłużnego brata, tak jak  jestem  
bratem  i sługą w szystk ich  kapłanów , którzy 
się n a leżycie  spraw ują . — S koro  w szakże o b 
staje przy sw oich  roszczen iach  i przy sw oim  
uporze, aby  nosił tytuł przez szatana w y m y 
ślony, w  takim  razie nic w spóln ego  m iędzy 
nam i być nie m oże, i p rzew id u ję  już. że prze 
ciw n ik iem  jeg o  będzie Ten, który dla p ok or
nych  rozlew a sw ą łaskę, a pysznych  od  siebie 
odtrąca. B łagajm y w ięc  ustaw iczn ie i gorąco, 
aby  B óg tc  zgubne zło o d w róc ił od  sw ego K o 
ścioła . Nie za ch ow u jm y  m ilczen ia, ale zw a l
cza jm y  w szystko, co  jest przeciw n e praw dzie  
z odw 'agą, z w ytrw ałością , z m iłości ku p ra w 
d z ie !" . (Ep. 1, 5, 7, 18, 20, 21. 43 ad Ep. concil.,

ad C onstantiam , ad Aug.. ad Eulog, ad A na- 
stasiam).

W  liście  V II do Eulogiusza — tak pisze tenże 
G rzegorz: „Jeśliby  się kto uw ażał za. p o w 
szechnego biskupa, to nie pozosta je  nic in ne
go. jen o , że w y  w szyscy  nie jesteście  b isku 
pam i. N iechaj przeto żaden z m oich  następ
ców' n ie p o ż ą d a . p rzy jęc ia  na sieb ie tego ty
tułu, który  w zbu dza  n ieu fność, nie pożąda 
p rzy jęc ia  b raci b isk u p ów 1'.

T ak pisał i tak ich  zasad trzym ał się papież 
G rzegorz W ielk i. A le  niestety, w łaśn ie  jeg o  
następcy, biskupi R zj'm u, n iepom ni ostrzeżeń 
sw ego poprzednika , w  sposób przez G rzegorza  
n ie jak o  przew idziany  „p rz y ję li  na sieb ie ten 
tytuł b iskupa p ow szech n ego  i o jc a  ca łego 
C h rzęścijań stw a“  oraz sk łon ili ca ły  K ościół 
Z achodn i do uznania go  za przysłu gu jący  i od 
sam ego B oga nadany tytu ł „nam iestn ika  C hry
stu sow ego". D opięli tego n a jp ierw  podstępem  
i fałszem , przy p om ocy  fa łszow an ia  dzieł O j
ców  K ościo ła  oraz d ek retów  S oborów , czyli 
tzw . dekretów ’ pseu do-Izyd ora . G racjan a  i C y 
ryla  — w  koń cu  natom iast zupełn ie jaw n ie  
i gw ałtem  na tzw . S oborze W atykańskim  w  
roku 1870 przeprow ad zili „d ogm at o  prym acie  
i n ieom yln ości pap iesk ie j", m im o sprzeciw u  
aż 250 biskupów , k tórzy  protestow ali p rze c iw 
ko in n ow a cjom  i n ie ch cąc przyk ładać ręki 
do tej u chw ały, a z drugie j strony p ow od ow a ć 
n ow y rozłam  w  K oście le , raczej w o la ło  opu ścić 
Sobór. U ch w ale  tej sprzeciw iła  się rów n ież 
nasza postępow a em igra cja  polska  z T ow iań - 
skim  na czele, k tóry  w  przeddzień  ogłoszen ia  
w spom nian ego dogm atu  p rzem aw ia ł na zebra 
niu „S ług Spraw'y B o ż e j“ :

„Z a ś lep ion y  i rządzony przez złe — nie ty l
ko na po lu  sw o je j w ładzy św ieck ie j, a le i na 
n a jg łów n ie jszych  punktach  d u ch ow eg o  p o w o 
łania sw ojego , sądzi N aczeln ik  K ościoła , że 
jest n ieom yln ym  i do tak iego sądu zm usza 
św'iat chrześcijańsk i, w b rew  te j w id oczn e j 
praw dzie, jest przym iotem  sam ego B oga w  
T r ó jcy  św. jed yn ego , i że człow iek , m oże o  tyr- 
le ty lko nie m y lić  się, o ile  jest w  kom unii 
z tą jed yn ą  i najśw iętszą  N ieom ylnością... Co 
z nieba schodzi, to ty lk o  siłą o fia ry  człow iek a  
utrzym ać się m oże na ziem i. O blub ien iec e 
w an geliczn y  z tym i ty lko przebyw a, którzy 
u trzym ują gore ją ce  lam py sw oje . Jak ptak, 
skoro przesta je  p racow a ć skrzydłam i spada z 
w ysokości pow ietrzn ej na ziem ię, tak ch rześci
jan in , skoro odrzuca  K rzyż, o fiarę, pracę w e
w nętrzną, spada z K ościo ła  C hrystusow ego, 
z tej w ysok ości sw ej, d o  K ościo ła  p rzeciw n e
go, przeryw a  kom u n ię z C hrystusem  i łączy 
się ze złem ... Chrystus Pan w oła ł na krzyżu : 
B oże m ój. B oże m ój, czem uś m nie opu ścił! 
Przez to okazał, że laska nie m oże b yć w łasno
ścią n aw et tego, k tóry  jest bez grzechu  — a tu 
c 7 l o w i e k  grzeszny ośm iela  się tw ierd zić  z p ew 
nością. że Laska Boża m usi go  w spierać, i 
w tenczas naw et gd y on  grzecham i sw oim i o d 
dala od siebie Łaskę... T ym  sposobem  odbiera 
się C hrystusow i w ładzę rządzenia K ościo łem  
i św iatem , i Chrystus pod daw any jest pra
w om , k tóre  cz łow iek  p ostanow ił w  ciem ności, 
a n aw et w  grzechu sw oim . Przez to przecina 
się w p ły w  nieba na ziem ię i o d e jm u je  się cz ło 
w iek ow i w oln ość w ew nętrzną, ten w arunek 
kon ieczny, aby m ógł on p rzy ją ć  m iłość i o fia 
rę i osiągnął zbaw ien ie  sw oje... N ie ma na 
św iecie  kraju , gdzie by  takie zaprzeczenie pra
w a w ładzy  pan u jące j nie b y ło  poczytane za 
bunt p rzeciw k o  n iej, za n ajcięższą  zbrodnię  
stanu! A  czyż takie zaprzeczen ie  w ład zy  sam e
go Chrystusa Pana n ie  jest najcięższą  obrazą  
M ajestatu  B ożego i n a jw ięk szym  d ow od em  
om y ln ości tych, którzy dop uszcza ją  się takiej 
ob ra zy /... B ezw aru nk ow e przyznanie  czło 
w iek ow i n ieom ylności jest ow ocem  — nie p o 
kory, nie m iłości, nie bojaźn i B ożej, a le jest 
lek cew ażen iem  Laski B ożej, tego daru  m iło 
sierdzia B ożego, które w  każdej ok oliczn ości 
ofiarą  zaskarbianym  i w  o fierze  p rzy jm ow a 
nym  byc pow in ien . Jest to w ięc  zniew aga 
K rólestw a  N iebieskiego, jest to  grzech  prze
c i w k o  D u ch ow i, św., tak dla u zn a jących  n ie
om ylność, jak o i dla przyzw a la jących  na uzna
nie się za n ieom yln ych ".

J. SZYM AŃ SK I
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I w zią łem  trzydzieści srebrn ik ów , i rzu ciłem  je  w  dom u Pań
skim  d o  garncarza...”

A leż  to a luz ja  d o  Judasza z K ariot, którem u K a jfa sz  po lec ił 
w y p ła c ić  trzydzieści sreb rn ik ów  za p om oc w  u ch w ycen iu  Je
zusa.

P o u krzyżow an iu  Jezusa, Judasz rzu cił w  św iątyn i o trzym a
ne p ien iądze i w y b ie g ł w y ją c  jak  hiena.

D ziw n ą  m oc  m ają  s łow a  p rorok ów . Jak b ły sk a w ice  ośw ietlą  
na ch w ilę  ciem n ość lu dzk iego  um ysłu , b y  potem  w  jeszcze 
w iększy  m rok  ta jem n ic  i w ą tp liw ości go pogrążyć.

P rzyp om n ia ł sob ie  sw ego  n au czycie la  H ille la  W ielk iego. G dy 
G am aliel, ja k o  m łody  ch łop iec, zw róc ił się raz d o  n iego 
z p ew n ym  cierp ien iem  duszy, ten w  cierp ien iu  w ła śn ie  p ra w 
dy  kazał m u szukać.

— M ąd rym  b y ł W ielk i H ille l — m yślał G am aliel. — P o  przy 
byciu  z B abilon u  d o  J erozo lim y p racow a ł na u trzym an ie m at
ki, a p o  skończonej p racy  szedł słuchać nauk rabb ich . P ew n ego  
dnia zn a lezion o  go p od  synagogą om d la łego  z zim na. N ie 
m ając b ow iem  czy m  op ła cić  w e jścia , stał za  ok n em  i p iln ie  
słuchał, aby  n ie  stracić w yk ładu . Szukał b o w ie m  w ied zy  
i praw dy.

„P ra w d a ” ... D ziw n e s łow o. O p raw d zie  m ów ił rów n ież  Jezus 
sto ją c p rzed  P iłatem . S łyszałem  w yra źn ie  ja k  p ow ied zia ł: „Ja 
na to się narodziłem  i na to przyszed łem  na św iat, aby  dać 
św ia d ectw o  praw dzie. K ażdy , k tóry  z praw d y  jest, słucha głosu 
m ego” ... S łysząc to P iłat, spytał;

— C óż to  je s t  p raw d a?
O dp ow iedzi jed n a k  n ie otrzym ał.
G am aliela  przez ch w ilę  ogarnęła  jakaś ieryzeuszow ska 

dum a. N ie m óg ł b ow iem  zrozum ieć, k im  b y ł ten G a lile jczyk , 
ten rob otn ik  z N azaretu, m ów ią cy  język iem  gm inu, k tórego  
śm ierć w  duszach w szystk ich  w zbu dziła  n iep ok ó j. D laczego 
pośp ieszn ie  skazano g o  na śm ierć, m im o braku  d o w o d ó w  w i
ny?... G am aliel n ie  m óg ł zrozum ieć osoby  Jezusa z gm inu, 
z  am haaresów , po śm ierci k tórego  N a jw yższy  okazał sw ój 
gn iew  i spustoszył sw ą św iątyn ię.

G am alie l zaczął rozczy tyw a ć się w  księgach  p rorok ów . 
W y d ob y ł n aw et spod  kam ien ia  zw ó j księgi H ioba, którą w y 
niósł z dom u. gdyż n ie  chcia ł, b y  księga  pisana język iem  
aram eńskim , język iem  am haaresów , leżała z czystym i z w o 
ja m i pisanym i szlach etn ym  języ k iem  h ebra jsk im  czy  greckim . 
T eraz ją  w y d ob y ł, roz łoży ł na sto le  i p iln ie  rozczytyw a ł się.

C cdn)

Co ja k iś  czas p róbow a ł zebrać m yśli, na które n ie m ógł dać 
odp ow iedzi. Idąc n ie spog ląd a ł na n ikogo. P atrzy ł w  głąb sie
bie. M yśli rozp ych ały  m u czaszkę, n iby  ciężk ie  m elon y  w ątły  
kosz.

— C o to  zn aczy? — m yślał. — On od p ow ied zia ł na u roczyste 
zak lęcie  arcykap łana w yzn aniem , że jest M esjaszem  i Synem  
N ajw yższego... A  jed n ocześn ie  tym i s łow am i n ie  zab ił sw ych  
w rog ów  i k a tów  sk azu jących  go na śm ierć. Są przecież w y zn a 
nia, k tóre  p ow in n y  u derzy ć  w  cz łow iek a  . ja k  law ina  w a ląca  
się w  górski w ąw óz... Ż y c ie  tego cz łow iek a  o b fito w a ło  w  n ad 
ludzkie czyny. D laczego  w ięc  u n iego  czyny  nad ludzkie p rze 
szły n a jb a rd zie j po lu dzku ? K im  w ięc on jest?  Czy p o  to cze 
ka liśm y od stu leci na M esjasza, aby On sw oim  w yzn an iem  
w  S an hedryn ie  i p rzed  P iłatem , kupił sob ie  śm ierć i do tego 
n ajb a rd zie j haniebną, b o  k rzy żow ą ? Sądziłem , że okaże sw o ją  
m oc przy  krzyżow aniu , ale on  zam iast ukarać katów , to je sz 
cze  m od lił się za n ich. A  potem  um arł... G łow a  opad ła  mu na 
pierś, ręce  w ycią g n ę ły  się ja k  zw iotcza łe  liny. Jego s in o fio le - 
tow a  tw arz pob lad ła . S ta łem  opoda l i w id z ia łem  nad sobą n ie 
dom knięte  oczy  i w p ó ł otw arte  usta, w  k tórych  w id a ć b y ło  
zęby. C ia ło  od  bólu  sk ręca ło  się p ok raczn ie  bez żadnej p ro 
p o rc ji i harm on ii. W y d a w a ło  m i się, że c ia ło  je g o  porażon e  zo
stało trądem  i paraliżem , ja k b y  w szystk ie  ch orob y  św iata w y 
stąp iły  na tym  ciele...

W  tej śm ierci n ie b y ło  n ic z dosto jeń stw a . Jedna krzycząca  
zgroza, na którą  ch c ia ło  się ja k  n a jszy b cie j n arzucić  jakąś 
płachtę... A  potem  ta burza  z  b łysk aw icam i, p iorun am i i trzę 
sieniem  ziem i, podczas której o tw iera ły  się g rob y  um arłych?... 
I te ciem ności, ta groza w isząca  w  pow ietrzu , p rzen ik a jąca  do 
głębi serca  ludzkie...
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MIGAWKI Z UROCZYSTOŚCI
W  n iedz ie lę ,  dn ia  25 marca br., w ie rn i  p o ls ko ka to l ic -  

k iej paraf i i  pw . św. Ducha w  W arszaw ie  (p rzy  ul. Szwo
leże rów  4) wraz z k le rykam i Chrześcijańskie j A ka d e m i i  
T eo log iczne j  i W y ż s z e g o  Seminarium D u c h o w n e g o  K o 
ścioła P o iskoka to l ick iego ,  p rzeżyw a li  n ie co dz ie n n a  u- 
roczystość.

Punktua ln ie  o  g o d z in ie  11.00 p o tę żn ie  zabrzm ia ła  
pieśń „ K to  się w  o p ie k ę "  g d y  J. Em inencja Ks. Biskup 
Prymas Dr M aksym il ian  Rode oraz Ks. Biskup W s p ó ł 
p ra co w n ik  Julian Pękala wkracza li  d o  po lsko ka to l ic k ie j  
p roka ted ry .

Na uroczystość tę  p r z y b y ło  także w ie lu  księży.

Na stopn iach o ł ta rza  staną ł Ks. B iskup Prymas, k tó ry  
w  k ró tk im , p ię kn ym  kazaniu na w s tę p ie  uzasadnił  d o 
g m a tyczną  i h is to ryczną  rac ję  b y tu  naszego Kościo ła  
oraz p rze d s ta w i ł  Jego ro zw ó j  i ro lę  w  naszej O jc z y 
źnie. W s p o m n ia ł  także w  k i lku  s łow ach  o  pracy  dusz
pasterskiej i m isy jne j d o tych c z a s o w e g o  kanclerza Kurii 
A rc y b is k u p ie j  Ks. T. M a je w s k ie g o  p o d k re ś la ją c  Jego 
szczere i sum ienne o d d a n ie  się d la  sp raw y rozw o ju  
K ośc io ła  P o iskoka to l ick iego ,  k tó ry  op ie ra  się o  p ra w 
dę, m i łość  Boga i b l iź n ie g o .  D la tego  też każdy  kto 
m ia ł możność s łuchania s łó w  kazania Jego  Eminencji 
u w ie rzy ł ,  że K ośc ió ł  Po lskoka to l ick i  b ę d z ie  się ro zw i ja ł  
i umacn ia ł,  choć ma p rzed  sobą  n ie ła tw ą  d rogę .

Po kazaniu  Ks. Biskup Prymas p rz y s tą p i ł  d o  u roczy
stej instalacji Ks. T. M a je w s k ie g o  na W ikar iusza  G e n e 
ra lnego  d iecez j i  k rakow sk ie j  p o d n o s z ą c  G o  je d n o c z e 

śnie d o  godnośc i Intułata. Po o d m ó w ie n iu  hymnu do 
Ducha św. Ks. Biskup w  abyście ks. m gr B. C zywczyń- 
sk iego  i Ks. Dyr Krzywań-ik iego o d c z y ta ł  dekre t d o 
tyczący  nom inac j i  Ks. T. A a je w sk ie g o , a następnie po 
o d m ó w ie n iu  m o d l i tw  p rzep isanych R ytua łem  Kościoła 
P o isko ka to l ick ie g o  i pośv ięcen iu  insygn iów  kościel
nych, w rę c z y ł  je  uroczyście n o w o  m ianow anem u Ks. 
In fu ła tow i  T. M a jew sk ie rm  udz ie la ją c  M u  jednocześ
nie Sw ego  Arcypastersk iegL' b ło g o s ła w ie ń s tw a  na tej 
now e j  d ro d z e  życia.

U roczys tą  Sumę w  tym  dn iu  o d p ra w i ł  Ks. In fu ła t T. 
M a je w sk i  w  asyście Ks. Si. M ac ie jczyka  i subd iakona 
H. Buszki o raz niższej asysty z WSD. Ze wzruszeniem 
i radośc ią  uczestn iczy l i  w iern i po lscy  ka to l icy  Warsza
w y  w  tej p o d n io s łe j  uroczystości.

Na zakończen ie  na s top i i iach  o ł ta rza  s taną ł Ks. Infu
ła t  T. M a jew sk i,  k tó ry  w  k -ó tk im  lecz g łę b o k im  w  tre
ści p rze m ó w ie n iu  na w s tę i ie  p o d z ię k o w a ł  Jego  Emi
nencj i  Ks. B iskupow i Pryn asow i za zaufan ie  i o b d a 
rzenie G o  tak w ie lk ą  g o d r  ością oraz za p e w n i ł ,  że tak 
jak  do tychczas  na wszystkich p o w ie rz o n y c h  M u  stano
w iskach b y ł  w ie rnym  synejn K ośc io ła  Po lskoka to l ick ie -  
g o  tak i teraz na n o w y m  stanowisku n ie  zaw iedz ie  p o 
k ład a nych  w  N im nadz ie i  i b ę d z ie  nadal w ie rn ym  i o d 
da n ym  synem na tym  w ażnym  o d c in k u  p racy w  naszym 
P o lskoka to l ick im  Kościele.

N ie z w y k łą  tę  uroczystość za kończono  hym n ćm  „ B o 
że coś Polskę".
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P ew n eg o  poranka na trasie k o le jow e j 
z W łoc ła w k a  do K utna zn a lezion o na to 
rze zm asakrow an e przez p oc iąg  zw ioki 
20-letn iej H eleny M. D och od zen ie  w stępne 
usta liło , że d z iew czyn a  p op ełn iła  sa m o
b ó js tw o . D laczego?

W anda D. m iała  29 lat i by ła  w  zasa
dzie k ob ietą  b. w ierzącą . P row a d ziła  za 
ję c ia  św ie tlicow e  w  szkole  i p isyw a ła  do 
n arzeczon ego  w  W arszaw ie  serdeczne, 
u czu ciow e  listy. P og cd n a  i w esoła , n iesk o 
ra d o  zw ierzeń  dzie liła  ży cie  m iędzy  pra 
cą i czy tan iem  literatury, aż któregoś dnia 
m ały  W ło c ła w e k 'o b ie g ła  sensacyjna  w ieść.

św ietlicow a  W anda D. odebra ła  sob ie  ży
cie  skacząc z balkonu  na bruk D laczeg o?

m

Ż ona  i dzieci bardzo k och a ły  sw ego  ta
tusia. Przez w ie le  lat p racow a ł on ja k o  
n ad leśn iczy . P o w o d z iło  się jem u  i je g o  ro 
dzin ie  na ogó l d obrze  i w tedy w łaśn ie  
W ładysław ' P. u legł poku som  a lkoholu . P o 
p ija ł często gęsto., ale w  rod zin ie  nie 
w szczynał aw antur, nie p rzep ija ł m ebli 
i zarobk ów . Żona u p om in a ła  go i s tro fo 
w ała, a le on m achnął ręką : — N ie m artw  
się i tak ży cie  trw a krótko. P o  kilku  
dniach  p op e łn ił sa m ob ó jstw o  strze la jąc do 
sieb ie  z fu z ji. D laczeg o?

Jan i Jadw iga  P .  m ieszkali w  N ow ej 
W si, p ow . w łoc ła w sk i i b y li m łodym . przez 
d łuższy czas zgodnym  m ałżeństw em . On 
p ra cow a ł na p o czc ie  ja k o  lis ion osz , ona 
sprzedaw ała  w  kiosku. D och ow a li się d w u 
letn iego  synka. Jadw iga  w praw d zie  n ie 
raz w ytykała  m ężow i, że zbyt często  zag lą 
da do butelki z w ódką  i w in em  j ogląda się 
za innym i k ob ietam i, m ąż jed n a k  p rzep ra 
szał. bra ł się w  garść i ży cie  to czy ło  się 
n orm aln ym  trybem . M ożna p ow ied zieć, 
m ałżeństw o ja k ich  w ie le , gd yb y  nie 
w strząsa jący  finał... Jan P. p ow ies ił żonę 
na drzewnie, a n astępn ie sam  sob ie  odebra ł 
życie. D laczeg o?

W o jc ie ch  Sz. m iał w ie lod z ie tn ą  rod z i
n ę i u trzym yw ał się z  upraw y roli. Z g o d 
n ie  ży ł z  sąsiadam i, nie pił. m a ło  palił, 
by ł oszczędny, szan ow ał bard zo  sw o ją  ż o 
nę i w  końcu  trudno b y ło  p o  prostu  u w ie
rzy ć tej w ia d om ości — W o jc ie ch  Sz. p o 
pełn ił sam ob ó jstw o .

Z n ow u  w ię c  nasuw a się natrętne p y ta 
n ie d laczego, w  ja k im  ceiu . z ja k ich  p o 
bud ek  ci w szy scy  ludzie, o k tórych  tu 
w spom nia łem  targnęli się na w łasne ży 
c ie ?  Co ich sk łon iło  do pop ełn ien ia  śm ier
te lnego  grzechu, zadania b o lesn eg o  ciosu  
rodzin ie , n a jb liższy m  i społeczeń stw u ? 
D laczego  odeszli od  nas sam i z w łasnej 
w o li. n ie bacząc na praw a  B osk ie  i lu dz
kie. które zgodn ie  u w ażają  ży cie  za n a j
w ięk szy  i n iep ow tarza ln y  dar B oga?

S zuk a jąc od p ow ied z i na te dręczące, b o 
lesne pytania będziem y rów n ież  szukali 
w in o w a jcó w , k tórzy  są w śród  nas. N ie 
ch a j p rze jrzą  się d obrze  w  zw ierc ia d le  
w łasnego sum ienia, n iech  w  sercu  w zb u 
dzą skruchę i opam iętan ie . B o oni są 
w sp ó łw in n i i w sp ó łod p ow ied z ia ln i za 
śm ierć sa m ob ó jczą  sw oich  bliźn ich . C ho
ciaż sto ją  poza  zasięgiem  praw a k od ek so 
w ego . nie zw a ln ia  to  ich  od  o lb rzy m ie j 
od p ow ied z ia ln ości m ora lne j, ch oć  przecież
— ja k  p isała  p ięk n ie  Z o fia  Nalkow-ska w  
..M edalion ach 5' — lu dzie  ludziom  zgotow-a- 
li ten los.

R od zon a  siostra dw u dziesto letn ie j H ele
ny M . w y m aw ia ła  staie m ieszkanie  i je 
dzen ie . obrzu ca ła  ją  n a jgorszym i w y z w i
skam i, p on iew a ż H elena by ła  w  ciąży.

N arzeczony ob ie cy w a ł H elence m ałżeń 
stw o. przysłał 1.200 zł na ota rc ie  łez  i w 
końcu  się u lotn ił. D ziew czyna  n ie m iała 
od p ow ied n ich  w a ru n k ów  rod zin n ych  i m a
teria lnych . a b y  d ok oń czy ć  naukę w  szkole 
za w od ow e j.

Z natury subtelna i u czu ciow a  przeży
w ała boleśn ie  a zarazem  sk ry cie  każdy 
w yb ryk , każdą grubiańską w y m ów k ę  s io 
stry. P rzed śm iercią  sa m ob ó jczą  pod k o 
łam i pociągu  napisała  list do n ajb liższych . 
..K ochan i! M oże bardzo  zdziw i w as ten 
list, b a rd zo  żału ję, że nie zrob iłam  tego 
w-cześniej. gdyż ze m ną m ie liście  tyle k ło 
potu. a le  teraz ju ż  raz na zaw sze będzie  
kon iec. Ż egnam  was i ca łu ję  ch oc ia ż  przez 
papier. G łupia , lekkom yślna , n iegodziw a  
H ela".

■
W anda D. m ieszkała  w  je d n y m  dom u 

z O jcem  i m acochą . O b o je  on i dok łada li 
w szelk ich  starań, aby  w y k w a terow a ć  lub 
w prost w ygn ać z dom u w  św iat n ie w y 
godną im  osobę. M arzy li o przestrzennym , 
w ie lo p o k o jo w y m  m ieszkaniu  dla siebie. 
N arzeczony  pisał często, ale rzadko o d 
w iedza ł. Przez ca ły  czas W an da  D. czu ła  
się b. sam otna w  m ałom iasteczk ow ym , 
kołtuń sk im  środow isk u . Z ach orow a ła  na 
silną n erw icę , przestała  dbać o  siebie.



zw ątp iła  w życie , zn ien a w id ziła  tych . k tó 
rzy  cieszy li się gdy m og li zatruć je j  k aż
dą ch w ilę . P od  w p ły w e m  tych  w szystk ich  
czy n n ik ów  rosła  w  sercu  n iech ęć d o  ży 
cia , słab ła  w ola , gasły  prom yk i nadziei. 
Z am ach  sa m o b ó jczy  stał się jed y n y m  w y j
ściem  z k o n flik to w e j sytu acji.

K to  w in ien  jest sa m o b ó jcze j śm ierci 
W ła d ys ła w a  P .? N ie rodzina , n ie  n a jb liżs i 
le cz  w ódk a . O w szem , n ie p rzep ija ł sw ego  
m ajątku , a le  m a ją c  słabe n erw y  i w ą tły  
organ izm  w p a d ł w  ch o ro b ę  ogó ln ie  znaną 
p od  nazw ą paranoi a lk oh o low e j. D robne  
m ankam enty życia  urosły  w  je g o  oczach  
do fata listyczn y ch , p otężn ych  rozm iarów . 
..Na p ew n o  n ic  n ie  zd e fra u d o w a łe m  — p i
sze przed  śm iercią . — C ztery lata bez  se 
kretarza w n a d leśn ictw ie  w ysta rczy  aby  
stracić n erw y. Bratu sw o je  starsze dzieci 
o d d a ję  p od  op iek ę . K o led zy , czo łem ".

Z pew n ością  d ługi czas śm ierć m ałżon 
k ó w  Jana i Jadw ig i P. ok ry w a łb y  całun 
ta jem n icy , g d y b y  nie w y p o w ie d z i ich  n a j
b liższych  sąsiad ów  i zn a jom ych . „P rz y 
czyną  tego n ieszczęścia  b y ła  organ istka  
za k on n ica  N iep ok alan k a  siostra  B ożen a  w  
M ich elin ie , k tóra  sta le pod gląda ła  i żon ę 
bu n tow ała , że go w id z ia ła  z inną k ob ietą  
w  lesie, że m a k och anki. O stry ję z y k  S. 
B ożen y  i je j z ło ś liw e  o cz y  co  w szystk o  w i
dzą i ty le w yrząd za ją  przyk rości w  ro d z i
n ie  p ow in n y  b y ć  zaw stydzone... O na w i 
dzi i gada n iestw orzon e  rzeczy , łazi p o  d o 
m ach  i p lo tk u je ; tu o jc ie c  z  córką  ży je , 
ta m a k och a n k ów , tam ten je s t  z łeg o  p r o 
w a d zen ia  i to je s t  rob ota  za k on n icy ". In 
tryga i p lotk a  ro zb iły  m a łżeńsk ie  p o ż y c ie ; 
teściow ie  przy  k ażd ej ok a zji też d og ad y 
w ali m łodym , a na w si dużo n ie  trzeba 
a by  kom uś z kretesem  o b rzy d z ić  i zatruć 
życie. T y m  bo leśn ie jsza  je s t ta h istoria , 
ja k o  że w  rozk ład zie  p oży c ia  m ałżeń sk ie 
go. k tóre  za k oń czy ło  się dram atyczn ie , m a 
cza ła  ręce  rzym ska zakon nica .

■
Z u p ełn ie  in ne pobu dk i i m oty w y  sk łon i

ły  W o jc ie ch a  Sz. do pop e łn ien ia  s a m o b ó j

stw a. W gosp od a rstw ie  n ie b y ło  kom u pra 
co w a ć  w  polu . sam  W o jc ie ch  n iedom agał 
na żo łąd ek , córka  ch ora  na gru źlicę  p rze 
b yw a ła  w  szpitalu , syn za czy n y  ch u lig a ń 
skie od b y w a ł karę w ięzien ia . Ż on a  przy  
gosp od a rstw ie  u rabia ła  rę ce  p o  łok cie . Za 
życia  W o jc ie ch  Sz. m a w ia ł: — Stary  c z ło 
w iek  i d o  tego ch o ry  n ie p ow in ien  żyć, ty l
k o  w z ią ć  sznur i p o w ie s ić  się. P rzyb ity  
trud nościam i m ateria ln ym i, p ozosta w ion y  
w ła śc iw ie  sam  sob ie , d ręczący  się m yślam i
0 synu ch u lig an ie  i ch ore j córce , ugiął się 
przed  k łopotam i, sk ap itu low ał. Z ab ra k ło  
m u  odw agi i ch ęci p rzetrw a n ia ; byl 
oszczędn y , d ob ry  lecz  n ied ocen ia n y  przez 
innych . W  je g o  p o ję c iu  ży c ie  ju ż  b y ło  ty l
ko pasm em  m ęki, a n ie m iłości, nadziei
1 w iary . W ypada  nam  ży ć w  ok resie  szcze 
g ó ln eg o  naprężen ia  n erw ów , ogrom n y ch  
p ostępów  techn ik i i cy w iliza c ji, gdzie 
n iem a l każda godzina  przyn osi coś n o w e 
go, k tóre  m oże p os łu żyć a lbo  d la  dobra  
lu dzk ości, a lb o  ku je g o  zg u b ie . Ta n ie 
p ew n ość ju tra  czyn i ludzi n iezm iern ie  
w ra ż liw y m i na każde n a jm n ie jsze  n ie p o 
w od zen ie , n iem al na każd e s łow o  gd zie 
k o lw iek  zasłyszane. U osób  s łabszych  n er
w o w o  i p sych iczn ie  m oże  pod  tym  w p ły 
w em  p ow stać i rozw in ą ć się sw oista  ign o 
ra n cja  ży cia  w b re w  p raw om  b osk im  i n a 
turalnym , A lk oh o l, w a śn ie  rod zinn e, za 
w od y  m iłosne, brak  zrozum ien ia  i ciep ła  
rod zinn ego, in tryga  i p lotk a  — oto  g łó w 
ni w in o w a jc y  i sp ra w cy  n ieszczęścia . 
P rzypad k i, o  k tóry ch  op ow ied z ia łem , na
b ie ra ją  znaczen ia  spo łeczn ego , je ż e li w e ź 
m iem y pod  u w a g ę  zw yżk u ją cą  statystykę 
sa m o b ó js tw ; w  U SA  liczb a  sa m ob ó jstw  
sięga  roczn ie  ok. 50 tys., w  P o lsce  w  1958 
roku m ie liśm y 1.500 sa m ob ó jstw , w  1960 
roku — 2.100. C zy są na to środk i zarad 
cze?  T rzeba  ro z w ija ć  op iek ę  zd row otn ą , 
so c ja ln ą  i d u ch ow ą , z a p ob ieg a ć  w  porę  
d em ora liza cji i k łó tn iom  w  rod zin ie , zw a l
czać k on sek w en tn ie  a lk oh olizm , k rzew ić  
u czu cie  re lig ijn e , aby  lu d z ie  u m ieli ro z 
różn ić  d ob ry  u czy n e k  o d  z łeg o  ora z  w i
d z ie li w  życiu  w z n io s ły  c e l  przysporzen ia  
szczęścia  in nym  i sob ie.

FR. O SZM IAŃ SKI

CZYTELN IK U ! Czy posiadasz 
już w szystkie książki w ydane przez 
W LE?

Dla zainteresow anych podajem y 
;pis broszur i książek będących  do 
nabycia w dziale sprzedaży W LR:

1) Ziarna Boże — konferencje
religijne .................................. 16.00

2) Przez Maryję do Jezusa —
rozważania maryjne . . . 10,00

3) O Kościele Jezusa Chrystusa , 3.00

4) Katechizm Kościoła Polsko-
k atolick iego .................................. 6.00

5) Dziecię z Betlejem . . . . 8,00

6) Zbuduję Kościół mój . . . 4.00

V Wierzę w Kościół Katolicki . 4.00

8) Zarys dziejów papiestwa . 20,00

9) Od celibatu do cudzołóstwa . 3,00

10) Biblijne podstawy papiestwa
r z y m s k ie g o .................................. 4.0«l

11) Sakrament Chrztu św. . . . 4,50

12) Sakrament Pokuty . . . . 4,50

13) Sakrament Bierzmowania . 4,50

14) Sakrament Eucharystii . . 4,50

15) Idea. Kościoła Narodowego w
literaturze polskiej . . . . 5,00

16) Kulisy nieomylności . . . 5,00

Zamówienia realizujem y po 
uprzednim wysianiu należności 
przekazem pocztowym  lub blan
kietem  na konto PKO,  W -wa  
nr 1-14-147290 lub na nasz adres: 
WLR,  Warszawa, ul. Wilcza nr 31.

W ierzby odprowadzały  
Dzień znużony do wioski.
Górą —  szedł wiatr i szumiał. 
Wiórowały mu sosny.

Cały las się przyłączył 
Do wieczornej przechadzki 
I księżyc choć się spóźnił. 
Gubiąc po drodze gwiazdki.

I ju i cisza przewrotna 
Nad pustą, leśną drogą —
Stoi brzoza i patrzy,
Czy nie widać nikogo.

Cof zaszumiało w sosnach.
Ni to piefri, ni wołanie —
Jakby ra d o ii objęła  
Las cały powitaniem.

To znów z cichego smutku 
Jak gdyby ktoi się zwierzał.
Jak gdyby ktoi samotny 
Przez drogę leiną zmierzał —

Las cały nadsłuchuje.
Patrzy —  nikogo nie ma.
Górą —  sosny zielone.
Brzozy —  a dołem ziemia.

Rosłe buki i dęby.
Dołem —  ciemne jałowce 
I krzyi, który przystanął 
Niedaleko przy wiosce.
—  —  —  To w ten wieczór szło 

wówczas 
Przez las —  tylko nas dwoje: 
Moja pieiń -S. a z jej echem 
Samotne serce moje.

JO Z EF BARAN O W SKI
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Z GŁOŚNYM chrzęstem  że
lastwa zam knęła się za nim  w ię
zienna brama. Jan raz jeszcze 
spojrzał na m ur z  czerw on ych  ce 
gieł z  kolczastą siatką i  na wieżę 
strażnika z  w ygaszonym  reflekto
rem. W iał poryw isty  wiatr, sy 
piąc drobnym  deszczem . Otulił 
się szczelnie w yblak łym  proch ow 
cem . M iasto pow itało g o  pow szed
nim gw arem  życia, szarą codzien 
nością godzin w ypełn ion ych  pra
cow itym  czasem . Jan zbytecznie 
unikał m im ow olnych  spojrzeń 
przechodniów . N ikt n ie zwracał na 
n iego uwagi, na człow ieka przy
w róconego życiu  i społeczeństwu. 
W szedł do pobliskiej bram y i raz 
jeszcze przeliczał pieniądze, które 
zarobił pracą w  w ięzieniu. A  w ięc 
już w szystko ma poza sobą. D zi
siaj m inęły cztery lata kiedy 
przekroczył kam ienne podw órze 
więzienne. N iczym  na taśmie f i l 
m ow ej przesuw ają się obrazy z  sa
li sądow ej. Tłum  ciekaw skich, któ
rych  n igdy n ie brak. K oledzy  i 
znajom i z zakładu pracy. W iedział, 
że mu w spółczuli. Jan stał się ra
czej bezw olnym  narzędziem  w  rę 
kach sprytn iejszych  od niego. 
Jednakże bezlitosny okazał się 
dla n iego w yrok . Tem ida —  n ie
ubłaganie dzierżyła w  ręku szalę 
spraw iedliw ości. Ostatecznie udo
w odniono Janowi, że razem  z 
g łów n ym  księgow ym  i m agazy
nierem  działał na szkodę państwa, 
że przedsiębiorstw o budow lane, w 
którym  pracow ał poniosło ogrom 
ne straty. A jeśli chodzi o  p o 
wstałe stąd korzyści dla Jana? 
Po prostu nie zdawał sobie spra
w y co  czyni, raczej uległ na
m ow om . W chw ili aresztowania 
zw rócił niem al w szystkie p ienią
dze. Nie potrafił w ytłum aczyć co  
pchnęło go  na drogę w ystępku. 
Pierw szy raz w  życiu  spoglądał na 
czarne togi sędziów , na ponurą sa
lę sądową w słuchując się w  nie
ustępliw e paragrafy prawa. W sto
sunku do Jana sąd p o  przesłucha
niu św iadków  i zasiągnięciu opinii 
zastosował łagodniejszy w ym iar 
kary. Ostatnie spojrzenie na salę. 
D opiero w ów czas spojrzał na A n 
nę. Była najbliższą jeg o  sercu... 
Przesłała mu uśm iech unosząc z 
lekka rękę z zaręczynow ym  pierś
cionkiem ... Obok niej poczciw a 
staruszka, u której mieszkał. One 
jedne, które nie zaw iodły w  ch w i
lach jeg o  sam otności przekreślo
nej kratam i więzienia. K ażdy list, 
każde w idzenie w itał z niekłam a
ną radością i nieutajoną tęsknotą. 
Jakże d ługo w lok ły  się te lata, a 
zarazem  jak krótko one trw ały, 
k iedy sięgnąć d o  n ich -wspomnie
niem. Podobnie i z życiem  naszym
—  jakże przelotne jeg o  chw ile, jak 
bardzo krótkie.

Na m yśl o spotkaniu z Anną 
czuł rozpierającą go radość.

Spojrzał na tablicę ze spisem  lo 
katorów, jakby pragnął się u pew 
nić, że nie pom ylił num eru ka
m ienicy. W  ch w ili k iedy m iał za
dzw onić spostrzegł uchylone drzwi. 
W szedł do  środka, stąpając niem al 
na palcach. Drzw i do  pokoju  zastał 
rów nież uchylone. A  m oże nie za
stanie A nny? Z pew nością  nie 
spodziewała się dzisiaj je g o  p ow ro 
tu... W patryw ał się w  ow alne 
lustro przesłonięte n iby białą 
mgłą... N agły krzyk  A nny! Z po
bladłą twarzą, pełna n iedow ierza
nia przystanęła na środku pokoju . 
Ślubna suknia z w elonem  spłynę
ła z je j rąk...

—  W ięc w róciłeś?
Za oknem  zaćw ierkał ptak, 

zwiastun w iosny. Smuga słonecz-

Jan ju ż  od  k ilk u  dn i m ieszk a  u w d o 
w y  staruszk i, d a w n ie js z e j g osp od y n i. 
M a ły , p rzy tu ln y  p ok o ik  w  n iczy m  n ie  
zm ien ił s w o je g o  w yg lą d u . T en  sam 
szczery  u śm iech  na p om a rszczon e j 
tw a rzy  staru szk i p o w ita ł Jana u p r o 
gu  m ieszkania . U śm iech  lu d zk ieg o  ser 
ca w  sw o je j p roste j d o b ro c i. A le  Jan 
n ie  pragną ł b eztrosk ieg o  od p oczy n k u . 
W ied zia ł, że n ie  w o ln o  m u b y ło  w y k o 
rzy sty w a ć  d o b ro c i staru szk i ż y ją c e j z 
ren ty  i m a łeg o  ogród k a  w a rzy w n eg o . 
R az je sz cze  p rzeb ieg ł m y ślam i d rog ę  
ja k a  go od d z ie liła  od  w ięz ien n eg o  
m uru.

S p otk an ie  z A nną. Je j n ik ły  u śm iech , 
a potem  p rzestrach  o d b ity  w  lu strze  
za b ia łą  m g łą  ś lu b n ego  w e lon u . K ilk a  
zd a w k ow y ch  s łó w  i n ie o d w o ła ln e  p o 
żegn an ie  z tą, k tórą  p ok och a ł nade 
w szystk o . P otem  —  ja k ż e  o b o ję tn y , 
o sch ły  g los księdza  p roboszcza . Z d a w a ł 
sob ie  spraw ę, że idąc d o  b iura  para 

nych prom ieni w ypełniała  pokój. 
Jakby na pow itanie Jana, na jego 
pow rót szczęścia...

Podszedł do Anny, żeby się z 
nią przywitać.

—  W róciłem . Już na zawsze 
Anetko.

Zgarnęła biały tiul i od łożyła  na 
kozetkę.

—  Nie chcę przed tobą n iczego 
ukryw ać. Lepiej, żebyś w szystkiego 
się dowiedział. Pokochałam  kogoś. 
W ychodzę za mąż. N ie m iej do 
m nie żalu. Pozw ól, m oże herbaty. 
Z pew nością jesteś głodny. M a
musia w  m ieście, ale musi w rócić 
każdej chw ili. Ach, bo bym  za
pomniała.

W  ręku A nny zam igotał pierś
cionek z rubinow ą kroplą...

N iefortunny podarunek Jana. 
Stała z w yciągniętą dłonią, ch oć 
już n ikogo n ie było  w  pokoju. 
Ptak za oknem  nadal ćw ierkał 
sw oje  w iosenne m elodie.

f ia ln e g o  źle u czyn ił, że n ie m ia ł czego  
tam  szukać. U czy n ił to z żalu  i u d rę 
czen ia , i rozcza row a n ia .

—  O pu ściłem  w ięz ien ie  —  tłu m aczy ł 
p e łen  zd en erw ow a n ia  —  to  n ie znaczy , 
żebym  zosta ł o k ra d z ion y  z u czu ć i m i
ło śc i, o k tóre j za p ew n ia ła  m n ie  A nna. 
M oże  to  n iep orozu m ien ie , m oże  w a rto  
zbad ać sp ra w ę  d o k ła d n ie j. N ie w iem , 
n ie znam  się na tym . T e  sp ra w y  b liż 
sze są k siędzu  p rob osz czow i.

—  O w szem . A le  w  tej sp ra w ie , o k tó 
re j pan w sp om in a , tru d n o  m i d op a trz y ć  
się ja k ic h k o lw ie k  n ieśc is łości.

P rzy p om in a m  sobie. B y li u m nie. N a 
w e t n ied aw n o. M uszę panu  p ow ied z ie ć , 
że z całą  p ow a g ą  i zasta n ow ien iem  
p rzy g o to w a li się d o  tak w a żn e g o  sa 
kram en tu , ja k im  jest sakram en t m a ł
żeństw a. Jak p rzysta ło  na d o b ry ch  
i w iern y ch  k a to lik ów .

—  A le  m o ja  n arzeczon a  ni& w s p o m i
nała o  m n ie  księdzu  p ro b o sz czo w i, n ie 
w y t łu m a czy ła  o s w o je j w ie rn o śc i i o d 
dan iu . P rzec ież  o trzy m y w a łem  listy . 
M am  je  p rzy  sob ie . M ogę...

—  P o d trz y m y w a ć  k og oś  na duchu  
zw ła szcza  k ied y  cz ło w ie k  je s t w  p e w 
nej rozterce , też coś zn aczy  —  u ś
m iech n ą ł się p roboszcz .



—  C zy li p od trz y m y w a ła  m n ie  k ła m 
stw em , tak  m uszę to  zrozum ieć.

Jan czu ł, że  n ie p a n u je  nad sobą , że 
p rzecież  w  n iczym  n ie  p rzek on a  k s ię 
dza proboszcza .

—  P otrzeba  panu  dużo sp ok o ju . S a 
m oza p a rcia  się sieb ie . P rzed e  w szy st
k im  pok u ty . M ogę  p an u  p o le c ić  m is jo 
narza sp ow ied n ik a . P ok a rm  d u ch ow y  
w a żn ie jszy  od  p ok a rm u  ciała.

Jan z trud em  h am ow a ł sw ó j gn iew .
—  Za p ozw o len iem  księdza p r o 

boszcza , o ja k ie j to  p ok u cie  ksiądz 
m y śli?  C zyż m a ło  doznałem  w ię z ie n 
nej p ok u ty ? P ok arm  d u ch o w y  w a ż n ie j
szy od p okarm u  cia ła  —  być m oże. 
A leż ja  od  rana n ie  m iałem  jeszcze  
n ic w  ustach . Jestem  p raw ie  bez g r o -  
S7a i na razie  bez pracy .

P rob osz cz  ja k b y  się opam ięta ł. U 
n iósł słuchaw kę.

—  N aturaln ie. R ozum iem . C h w ile cz 
kę. S iostra  A n ice ta ?  Tu p roboszcz . Za 
ch w ilę  zg łosi się d o  s iostry  p ew ien  
cz łow iek . W yda  siostra  d w a  b o n y  do 
„C a r ita su ” . Taak. D zięk u ję . O tóż p ó j 
dz ie  pan...

Jan p od erw a ł się z m ie jsca .
—  P o  dw a  bon y , je ś li d ob rze  zrozu 

m iałem . N ałożę na sieb ie  w o re k  p ok u tn y  
i p osyp ię  p op io łem . N iestety. C o p r a w 
da p ow ra ca m  z w ięzien ia , ale p oku tę 
w ięz ien n ą  m am  ju ż za sobą. O becn ie  
pow ra ca m  d o  sp ołeczeń stw a , d o  życia , 
do  ludzi. T o  n ie zn aczy , żeby  tra k to 
w a ć  m n ie  ja k o  żebraka. B yć m oże, że 
ośm ieszy łem  się, p rzy ch od zą c  z m o ją  
spraw ą, a le je ś li ch od zi o m o je  u czu 
cia, k tó re  szczerze  w y n u rzy łem  przed 
księdzem  p roboszczem , uczu cia  god ne 
cz łow iek a , n ie przypu szczałem , że z o 
staną sk w itow a n e  d w om a  bonam i do 
„C a r ita su ” .

T w a rz  p roboszcza  sp u rp u row ia ła  z 
gn iew u.

—  Z n a jd u je sz  s ię  w  te j ch w ili za 
burtą, cz łow iek u . O pam ięta j się. N iech  
B óg  d o b ry  spraw i, żebyś szczęśliw ie  
p rzy p ły n ą ł do brzegu.

Jan p rzyp om in a  sob ie , że  zan im  o d 
szed ł w skaza ł ręką  na rzeźb ion y  k ru 
cy fik s .

—  Za  nas w szy stk ich  cierp ia ł, za w as 
rów n ież. C ierp ia ł i c ierp i dotąd !

W reszcie  ostatni etap. Z ak ła d  pracy , 
w  k tóry m  Jan  p rzep ra cow a ł d z iew ięć  
lat. Z asta ł ty lk o  k ilk u  zn a jom y ch . Jan 
ju ż  na w o ln o śc i?  —  ok a za li zd ziw ien ie . 
P om yśleć  ja k  ten  czas z lecia ł. —  I n ic 
poza tym . K ażd y  tłu m aczy ł się przed 
nim n ag łym  n aw ałem  pracy . B ądź co 
bądź to pew na  o d p o w ied z ia ln ość  w sta 
w ić  się za ek s-w ięźn iem . D y rek tor  
sp ieszy ł na w ażną k o n fe re n c ję . P e r so 
naln y  b y ł zai^ty rozm ow ą  m ięd zy m ia 
stow ą . M oże  Jan zg łosi się późn ie j. N ie 
w y k lu czon e , że m oże  coś się zn a jd zie . 
Na razie  p rzerost etatów .

—  D asz sob ie  radę  ch łop ie . Jakoś to 
będzie.

O dch od zą c s łysza ł stukot m aszyny. 
D zw on ek  te le fon u . T rzask  za m y k a 
n ych  d rzw i. S zelest u c ie k a ją ce j w  górę 
w in dy , za k tórą  zap ala ły  się m ałe  
tab liczk i z w y k resem  p oszczeg ó ln y ch  
pięter.

I zn ow u ż dzień  ja k  co  dzień. T ra m 
w a je . S znu ry sa m och od ów . T łu m  lu 
dzi. K a żd y  m a sw ó j cel. S w o je  trosk i 
i radości. Z a m ia ry  i dążenia. K a ż d e 
m u  o b c y  los  d ru g ieg o  cz łow iek a . K a ż
dem u w ia tr  w  o cz y  w ie je . N ie jed n y m  
u śm iech n ęło  się szczęśc ie  p op rzez p ra 
cę, k tóra  d a je  c z ło w ie k o w i za d o w o le 
nie. C zeka na n ieg o  dom , czeka  r o 
dzina. O d p oczy n ek  d o m o w e g o  ogn iska.

Jan poznał d o b ro  sum ienn ej i g o r 
liw e j p racy , w  sum ienn ym  w y p e łn ia 
niu  ob o w ią zk ó w , w  je j h arm on ijn y m  
porządku . D op ók i z w ła sn e j w in y  nie 
prze łam ał je j praw a w p ro w a d za ją c  
chaos, zam ęt i n ieład. Jak gorzk im  w y 
d a je  się dzień  w  d arem n y m  p oszu k i
w an iu  pracy . Jaki lęk  i n iep ok ó j n a 
pełn ia  cz łow iek a , k tó r y  raz na 
zaw sze p orzu c ił drogę , po k tóre j b łą 
dził, a n ik t n ie jest w  stan ie od m ien ić  
n ied a w n ej p rzesz łości rzu ca ją ce j p o 
n u ry  cień  na n ow ą d rog ę  życia .

Na m ały m  sk w erk u  k ob ieta  ozd a b ia 
ła k w ia tam i p o c h y ły  k rzyż. Jan m im o 
w o li  sp o jrza ł na zw ieszon ą  g łow ę  
C hrystusa  w  za rd zew ia łe j k oron ie . 
P rzy p om n ia ły  m u  się s łow a  staru szk i: 
K ied y  pan w y ch od z i, pan ie Janku, 
zaw sze w estch n ę  za pana : „O p a trzn ości 
boska  czu w a j nad n im ” .

S ły ch a ć  p rzew lek ły  sygnał p og o tow ia  
ra tu n k ow eg o . Z  p o b lisk ie j k n a jp y  w y 
ch od zi p ijak , zatacza  się, p o  d rod ze  w y 
grażając p ięścią  n ie w ia d om o  kom u. 
P rzez otw a rte  okn a  d o b ie g a ją  w y z w i
ska i k rzy k i, p łacz  dzieci. Sąsiedzk ie  
porachu nk i.

—  B y w a  i tak —  rozm y śla  Jan. A le  
k ied y  sp o jrza ł na rozs łon eczn ion e  u li 
ce, w e so ło  m k n ą ce  tra m w a je , b ia łe  
p iórop u sze  nad k om in a m i fa b r y c z n y 
m i —  od czu ł pew n ą rad ość i z a d o w o 
len ie  ja k b y  bra ł udzia ł w  o w e j c e lo 
w e j ry tm iczn ośc i lu d zk ie j p racy , w  
im ię  p o k o ju  i dobra . I zn ow u  p o w r o t
ny lęk :

—  D okąd  się udać, dok ąd  p ó jś ć ?  
W sp om n ien ie  o  A n n ie  ostry m  ciern iem  
ran i je g o  serce.

—  P rzecież  to ju ż  k on iec. W szy stk o  
m in ęło , sk oń cz y ło  się. P o  co  w s p o m i
nać.

D uża, k o lo ro w a  ob ręcz  p o toczy ła  się 
p o  jezdn i. Jan rozg lą d a  się k om u  ją  
pod ać. W id zi b ieg n ą cą  k u  n iem u 
d z iew czy n k ę , śm ie je  się g łośn o , w y m a 
ch u ją c  rączkam i.

P rzy tłu m io n y  sygn a ł autobusu .
—  Z a czek a j, zaczek a j —  k rzy czy  Jan, 

b ieg n ą c n ap rzeciw  d z iew czyn ce . P r z y 
cisn ą ł ją  d o  sieb ie , k ied y  z ie lon a  ścia 
na autobusu  od rzu ciła  ich  na jezdn ię . 
P rzera ź liw y  zg rzyt h am u lców . K rzy k i 
pasażerów . Jan z trudem  u siłu je  p o 
w stać. S p og ląda  na zad rapaną  tw arz 
d z iew czyn k i, na jasn e  w ło sy  z lep ion e  
krw ią . C zu je  b ezw ład  w  nogach . S za r
p ią cy  b ó l w  lew e j ręce . C zerw on a  m gła  
przesłon iła  oczy . K tóry ś  z p asażerów  
za trzy m u je  n ad jeżd ża jącą  taksów kę.

P od łu żn e , szp ita ln e okna. Szpitalna, 
b ia ła  cisza. Jan o tw iera  o czy  i s p o 
strzega p och y lon ą  nad n im  staruszkę 
g osp od yn ię . C zuł ja k  go ogarn ia  n ie 
ok reślon a  ra d ość  w y w o ła n a  d ob roc ią  
lu d zk ieg o  serca...

—  P rzyn iosłam  coś sm acznego. T y l
k o  trzeba  w y p ić , p ók i roso łek  gorący . 
I o n iczym  nie m y śleć . N ie m a rtw ić  
się p an ie  Janku. P isa li w  gazetach  o 
panu. A  jakże. P ięk n ie  p isali.

Jan z u śm iech em  w sk a zu je  p o c z c i
w e j staru szce  k o lo ro w e  kw iaty .

—  B ył u m n ie  o jc ie c  o ca la łe j c ó 
reczk i. D y rek tor  B iu ra  P ro je k tó w .

I ch cia łem  m o je j b a b c i o zn a jm ić , że 
ju ż  na d o b re  za gosp od a rzę  się w  m oim  
p ok o ju .

U n iósł zab a n d a żow a n ą  ręk ę  ja k b y  
p o d k reś lić  ch cia ł z dum ą n iezw yk łą  
n ow in ę :

—  Stam tąd b ęd ę  m ia ł b lisk o  do 
p ra cy !

JÓ ZEF BARANOW SKI

. . . . . albowiem nie wiedzą
co c z y n i ą . . . "

P ięk n y  jes t odblask  zorzy ,
G dy św ia tło  sw o je  rozsiew a,
Jak p ięk n ym  rozk w it w iosny,
Na k tó re j cześć  hym n sw ó j śpiew am .

L ecz  skoro  w ych w a la ć  zorzę...
S p ójrz , czy  m asz w  sercu  św ia tło?
Ł a tw o zabłądzić w  ciem n ości  
I p o tk n ą ć się ja k że  łatw o.

A p rzec ież  starczy  dla w szystk ich  
Zorzy... i św iatła B ożego  
I p raw d y C h rystu sow ej 
W m iłości dla bliźniego.

C zyli się godzi rozdzierać  
Słow a m iłości B ożej,
P yszn ią c się — św iatło  rozn ieca ć  
Z orzy?

A  tak nam  brak św iatła praw dy.
A  tak nam brak pojednania.
Serc...
W k tórych  biją serca  z kam ienia...
B o n ie ma w  n ich  ognia m iłości T w o je j
0  C h ryste!
Choć p r z y o b le k a ją  się  w  sza tę  zo r zy  
Ś w ie t l i s tą .

1 sercem  z kam ienia godzą  
W  nasze św iątyn ie...
K tóre  w ypełn ia  T w ó j blask św iętości.
-------nie p oczy ta j im  tego  za złe.
-------„a lb ow iem  nie w iedzą  co czynią.

G dy sercem  z kam ienia godzą  
W  nasze ołtarze.
A  p rzec ież  w szędzie jesteś  obecn y .
T ym  sam ym  p łom ien iem  m iłości 
Św iat darzysz!

Bo ty lk o  T yś jed en  C hryste  
N ieom yln y!
1 ja k  znak słońca
I znak gw iaździsty  — w idom y!

A  K ośció ł nasz,
W  którym  p ra o jców  polsk ie pacierze  
Naszym  praw dziw ym  D om em !
1 nie skruszą G o kam ien ie serc...
Jak granit — nasz pu klerz  w iary  
T w o je j, o C hryste!
-------T rw am y!
.....i odpuść im  ja k o  i m y odpuszczam y...".

.1. B.

M y ś l i  r - c M i t j i j n e

ŚWIATŁOŚĆ ŚWIATA
Jezus Chrystus powiedział o sobie: „Jes

tem światłością świata” . Mistrz również 
powiedział do swych uczniów: „Jesteście 
światłością świata” (Ew. św. Mat. r. 5 
w. 14 i 16).

Ilekroć jednak słyszę lub czytam, że 
„Chrystus jest światłością świata” , zawsze 
wtedy zastanawiam się nad tym, czy ja 
także jestem światłością świata. A mam 
prawo i obowiązek tak myśleć, ponieważ 
uważam się za ucznia Chrystusa.

Bo co za pożytek dla mej duszy, jeśli 
stwierdzę, że Chrystus jest światłością 
świata, a ja będę przebywać w ciemności 
lub sam będę nosicielem ciemności?

Wszak i buddyści i muzułmanie itd 
mogą to samo głosić o swych nauczycie
lach, że są jedynym ich światłem. 
A  stwierdzenie takie nie dźwignie ludz
kości na najwyższy poziom życia ducho
wego i nie doprowadzi jej do jednej 
Owczarni, Pasterzem której jest tylko Bóg. 
Dlatego wierzę, iż światłość powinna być 
we mnie.

LECH SĄDOM IRSKI



P O R A D Y  P R A W N E
Panu A N D R Z E JO W I Z A J Ą C O W I  
z w o j. w rocła w sk iego , na list z dnia 
19.111.1962 r . w  sp raw ie nabycia z ie 
mi.

N abycie ziem i na w łasność z r e 
zerw  pań stw ow ych  regu lu ją  szcze
gólne przepisy. W ed ług zasięgniętych  
in form a cji z W arszaw sk iej W o je 
w ód zk ie j R ady N arodow ej z W y 
działu  R oln ego  — n abycie  ziem i jest 
m oż liw e  przez P ań stw ow y Bank 
R olny w  W arszaw ie. U przedn io  p ro 
szę złos ić  się do W ydzia łu  R oln ego  
w  P rezydium  W o jew ód zk ie j R ady 
N arod ow ej w e  W rocła w iu  w zględn ie  
w  P rezydium  P ow ia tow e j R ady N a
rod ow e j, n ajb liższej m ie jsca  zam ie
szkania. W  W y d zia le  R oln ym  otrzy
m a Pan w yczerp u ją ce  in fo rm a cje  ile  
h ektarów  i na jak ich  w arunK ach 
m oże Pan nabyć.

W ed ług  przy jęte j praktyki, każdy 
ubiega jący  się o n abycie  ziem i ro l- 
ro ln ik . m oże n abyć do 15 hektarów  
ziem i łączn ie  z zabudow aniam i g o 
spod arczym i. Cała należność jest ro z 
łożona na spłaty roczne. Na p oczą t
ku  transakcji ro ln ik  w płaca  10<Vn na
leżnej sum y dla Państw a. P o  d ok o 
naniu spłaty, otrzym a Pan akt pra 
w ny nabycia  ziem i na w łasność.

Panu E. T. M IS IA K O W I z W A R 
S Z A W Y .

W sp ółczu jem y  Panu z pow od u  
ch orob y  palca  i perypetii zw iąza 
n ych  z poszuk iw an iem  p om ocy  le 
karskiej. Z  w ielką  przyk rością  i za 
żen ow an iem  potw ierdzam y fakt, n ie- 
odosobn iony  jeszcze, braku  u p e w 
n ych  ludzi, ja k  się ok a zu je  i w śród 
lekarzy, poczu cia  elem entarnej o d 
pow ied zia ln ości za zd row ie  ludzi p o 
w ierzon ych  ich opiece

Ż a łu jem y  bardzo, że n ie spełn im y 
życzen ia  Pana co  do in terw en cji w  
form ie  listu  otw artego  d o  m inistra. 
Jesteśm y zdania, że  ta form a  in ter
w en c ji n ie odp ow iada  ani du ch ow i 
czasu, ani m aterii. W ed ług  naszego 
zdania, p ozw o lim y  sob ie  za p rop on o
w ać środek  in terw en cji w łaściw y  co  
do spraw y i korzystn ie jszy  dla Pana.

Jeśli m am y polegać, że opisany 
przebieg  spraw y odp ow iada  p ra w 
dzie m ateria lnej, a czk o lw iek  je d n o 
stronne re la c je  n ie  są w o ln e  od su 
b iektyw izm u , spraw a dojrza ła  do 
w szczęcia  postępow ania  sądow ego, 
karnego na Pana w niosek . Przepisy 
postępow ania  cy w iln eg o  dają  m oż
ność w łączen ia  się do spraw y p ro 
kuratorow i. jeże li w  tym  jest in te 
res społeczny. Lekarz, który w ykazał 
rażące n iedba lstw o lub z lekcew ażył 
potrzebę udzielen ia  p ierw sze j p o m o 
cy  lekarsk iej, w  w yn iku  k tórego  na
stąpiło  u sztyw n ien ie  i bezw ła d  p a l
ca — od p ow iad a  z art. 236 § 2 jeśli 
u dow odn i, że działał n ieum yślnie. 
W  in nym  przypadku  przy  zastoso
w aniu  k w a lifik a c ji § 1. o d p o w ie 
dzia lność jest bardzo surow a i k o 
deks p rzew id u je  karę d o  5 lat w ię 
zienia. Z  przebiegu  spraw y op isa
nej w  liście  w ynika, że  lekarz dzia 
łał, niestety, z prem edytacją .

G dyby Pan M isiak  zastosow ał 
form ę in terw en cy jn ą  in n ego  rod za 
ju . zm n ie jszy łyb y  się szanse u zy
skania przez Pana pełn e j satysfak 
c ji cyw iln e j i karnej za oczyw iste  
przestępstw o. S p raw ę nie należy 
lek cew a ży ć i d la  skuteczn ie jszego 
działania odd ać w  ręce  d ośw iad czo
nego adw okata  —  karnisty. Ż yczym y  
pom yślnego za łatw ienia  spraw y.

M e r  J O Z E F  M IŁ A S Z E W IC Z

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
M LODZIEZOW E KŁOPOTY Z CERĄ

M łodzież, i to  n aw et ta m łodsza, bo  czternasto-, p iętna
sto- i szesnastolatki, także ma sw o je , z w iek iem  tym  
zw iązane, k łopoty  kosm etyczne. 1 to  k łopoty , k tórych  n ie 
w o ln o  lekcew ażyć. M am  na m yśli przykrą  d o leg liw ość 
w iek u  d o jrzew an ia  zwraną trą dzik iem  p osp olitym , lub  
m łod zień czym . P ow sta je  on na tle  nadm iernego w y d z ie 
lania  ło ju  przez gru czoły  ło jow e , czy li ło jtoku . P rzyczyna 
sam ego lo jo tok u  n ie jest jeszcze  w yjaśn ion a , p ra w d op o 
d ob n ie  pow stan ie  je g o  łączy się z zaburzen iam i w  w y d z ie 
laniu  gruczołów ' d ok rew n ych , a szczególn ie  gru czo łów  
p łc iow y ch  D latego też trądzik  w ystęp u je  n a jczęście j u 
m łodzieży , tak dziew cząt, ja k  i ch łop ców , w  w ieku  p o - 
kw itania . C h arakteryzu je  się on w y stęp ow an iem  w  o k o 
licy  g ru czo łów  ło jo w y ch  drobn ych , rop nych  krostek. cza 
sam i o toczon y ch  ob w ód k ą  zapalną. K rostk i te  ukazują się 
n a jczęście j na tw arzy , czasam i na k latce  p iers iow e j i p le 
cach.

W  celu  zap obieżen ia  w ystąp ien iu  trądzika  m łod zień 
czeg o  należy  dbać bardzo  o  czy stość skóry, d ążyć do usu
w an ia  cz o p ó w  ło jo w y ch  przez d ok ład ne m y cie  tw'arzy 
przy p o m o cy  m ydła  siarkow ego, lub d z ieg ciow o-s ia rk o - 
w eg o  i dość tw a rd e j szczoteczki.

L eczym y trądzik  przy  p om ocy  kom presów . D o trzech  
litró w  gorące j w od y  w syp u jem y  sześć łyżeczek  sprosz
k ow an ego  boraksu, lub trzy łyżeczk i sody oczy szczon ej
i m oczym y w  ty m  roztw orze  ręcznik , który, jeszcze  paru 
ją cy , przyk ładam y d o  tw arzy  na 10 do 15 m inut. Potem  
zm yw am y tw arz zim ną w odą. Z  kolei należy  w ycisn ąć 
czop y  ło jow e , k tóre dadzą się łatw^o usunąć. Po oczy 
szczeniu, tw arz en ergiczn ie  m asu jem y szorstkim  ręczn i
k iem  dla  polepszen ia ukrw ien ia  skóry. O liw y  i krem ów , 
a rów n ież pudru, przy  trądziku n ie w o ln o  używ ać. D obre 
w yn ik i osiągam y w  leczeniu  przez k ilkakrotne w  ciągu 
dn ia  w cieran ie  w  skórę tw arzy  2° „ spirytusu sa licy low ego . 
W  okresie  zim y w skazane jest naśw ietlan ie  tw arzy  lam pą 
kwrarcow ą, a la tem  nasłoneczn ianie. Z alecam  p ic ie  ro z 
tw oru  drożdży  (1 dek o  drożdży  na szklankę ciep łego  m le 
ka) przez kilka tygodn i, lub herbatki z b ra tk ów  poln ych  
(1 łyżeczka zaparzona w  1/4  1 w rzące j w od y). G dy 
w szystk ie łe  środki okażą się n ieskuteczne, kon ieczna b ę 
dzie w izyta  u lekarza, k tóry będzie  m usiał zastosow ać 
od p ow ied n ie  leczen ie  w ew n ętrzn e  i ustalić potrzebną d ie 
tę. Dr. A. M.

I
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N ależę do p okolen ia  dzien n ika 
rzy, k tó rzy  ostrogi p rasow e zdo
byw ali w  ok resie  m ięd zy w o jen 
nym . D latego, w yd a je  m i się, że 
m am  p raw o zabrać głos i ja k  naj- 
k a teg oryczn ie j pu b liczn ie za p ro 
tes tow a ć p rzec iw  sty low i pracy  
tygod n ika  „D ook o ła  Ś w i a t a w y 
d aw nictw a : „P rasa M łod zieżow a “  
R S W  „P rasa“ , W arszaw a ul. B a
gatela 14.

C otyg od n iow ym  ob ycza jem  
przeglądam  p eriod yk i. Czytam  
ca ły  szerok i w ach larz tem atyki, 
poruszan ej i om a w ia n ej na ła
m ach tygod n ików . N ie jed n o k ro t
nie cy tu ję  opin ie różn ych  a u to
rów , p o lem izu ję  z nim i, rozw i
jam  ich  poglądy. I o to  w  n rze 14 
„D o o k o ła  Św iata“ , pism a, sta n o
w ią cego  co tyg od n iow ą  lek turę  
m oje j 16 -letn iej córki, p r z e c zy 
ta łem  w strzą sa ją cy  rep ortaż  o 
m łodym  w yk o lę jeń cu -n a rkom a n ie , 
k tóry  u zysk iw a ł stany eu fo ry jn e  
p rzy  p om ocy  nader p r y m ity w 
n ych  i ła tw o d ostęp n ych  dla każ
d ego środ ków  pod n ieca jących . 
Sm utny je s t  los teg o  m łod ego  
człow ieka , k tó ry  za cen ę k ró tk o 
trw a łych  m ira ży płaci pełn ą  d e
k om p ozycją  życiow ą . R eportaż

jes t pod bu d ow an y“  opin ią  le 
karza, dr Franciszka Szum igaja, 
d yrek tora  sanatorium  dla n e r w o 
w o  ch orych  w  W arszaw ie. Lekarz  
re feru je  sw ó j pogląd na zaga d 
n ien ie narkom anii. Pogląd słu
szny i praw id łow y.

A le  w  tym  ca łym  rep ortażu  są 
trzy  u stęp y , (k tó re  ch cem y w ie 
rzyć, ż e  ukazały się p rzez  p r z e 
o czen ie  red a k cji ,,DS“ ) — pod ają ce  
drobiazgow ą recep tu rę  n a rk o ty 
k ów , k tóre za żyw a ł m łod y w y k o 
le jen iec .

R zecz sama w  sob ie  — m oże  
Ktoś p ow ied zieć  — n ieistotna . N ie
praw da! P ism o m łod zieżow e, z 
tytułu  sw eg o  ch arakteru  spełn ia  
rołę w ych ow a w czą  w śród  m łod e
go pokolen ia . N ie m am y zam ia
ru zata jać przed  naszym i d ziećm i 
sm utnych  i bo lesn ych  fa k tów , od 
k tórych  roi się w  n aszej r z e c z y 
w istości. M am w ra żen ie, że  n ie  
odbiegam  od praw dy, je ż e li  w y 
rażę pogląd, iż tania erotom ania, 
tani krym inał, tania sensacja, tra
ged ie ludzkie barw nie a p ły tk o  
pisyw an e p rzez  n iek tóre  t y 
godniki — stanow ią  fundam ent  
ich pow od zenia . „D u lszczyzn a ", 
potw orna d robnom ieszcza ńska  
„d u lszczyzn a 1' w y lew a  się ze  
szpalt różn ych  „ P rzy ja c ió łek “ , 
„K u lis  s er c “  itd.

D o tych  rea liów  n aszej „p u b li-  
cy s ty k i“  w łą czy ł się tygod n ik  
„D ook o ła  Sw iata“  z  rep orta żem  
błysko tliw ym , em ocjon u ją cym  i 
sp o łeczn ie c iek a w ym . A le  w y 
d źw ięk  tego rep ortażu  m oże  oka 

zać się fata lny. O baw iam  się, że 
przep is podany na tanią eu forię  
będzie ek sp erym en tow a n y  przez  
n iejed n ego  m łod ocia nego c z y te l 
nika teg o  pism a. M yślę, że n ie le 
żało to  w in tencja ch  ani autora, 
ani zespołu  red a k cy jn eg o , ani r e 
daktora naczelnego.

T ych  parę uw ag pozw alam  so 
bie sk reślić  w  przekonan iu , że 
u od pow iedzia lnych  red a k torów  
„D Ś “  w zm ożon a  zostanie czu jność  

■ w za k resie  granic drukow ania  
sen sa cy jn ych  m ateria łów . R ep or
taż pt. „J estem  n a rkom a n em “  — 
pióra A n d rzeja  K . je s t  b łędem  
zasadniczym , b łęd em  n ied op u 
szczalnym , jeż e li  chodzi o w y ch o 
w a w czy  pro fil pism a. M yślę, że  
red a k torzy  „D o o k o ła  Św iata“  
przyzn ają  nam  ra cję .

W YŚCIG  ZA  K R ATY

J esteśm y św iadkam i w ielu  p r o 
cesów , ja k ie  toczą  się przed  są
dam i. P isaliśm y o a ferzystach  w  
p rzem yśle  skórzan ym , osta tn io  
od był się p roces  kom bin a torów  
w łók ien n iczych . Raz p o  raz ze  
szpalt d zien n ików  czyta m y o a fe 
rach g łów n ych  k sięgow ych , m a 
ga zyn ierów , sp rzed a w ców  oszu 
ku ją cych  k lien tów  w  biały dzień. 
To zn ów  na ław ie oskarżon ych  
zasiadali pod zarzu tem  p rzem ytu  
przed sta w iciele  półśw ia tka  in teli
g en ck iego , pow iązania  z m ięd zy 
n arodow ą p lu tokracją  i z kapita
listam i zagranicznym i. C zyta m y o 
cod zien n ych  kradzieżach  m ien ia

sp o łeczn ego  w p a ń stw ow ych  za 
kładach, w  k tórych  brak jes t za 
bezp ieczen ia  m ilion ow ego  m a ją t
ku. Sądy, p o  w n ik liw e j rozpra w ie  
m ery toryczn e j orzek a ją  su row e  
kary. W ięz ien ie  d łu goletn ie, p r z e 
pa dek  ca łego  lub części m ien ia  i 
dodatkow o grzyw n y , k tóra  w w y 
padku n ieściągalności zam ien ia 
na je s t  na d od a tk ow y  areszt.

W  tym  sp iętrzen iu  się p r ze 
stępstw , so cjo log  d opatryw ać się 
będ zie różn ych  z ja w isk  typu  sp o 
łecznego. W edług n aszego ro z e 
znania spraw a je s t  dałeko p ro 
stsza i nie w ym aga d ocieka ń  n a 
ukow ych .

S p o łeczeń stw o  polsk ie , w  o l
b rzym iej w ięk szości w ych ow a n e  
w  zasadach etyk i ch rześcija ń 
sk iej, reg u low a n ej p od sta w ow ym i  
zasadam i D ekalogu , m iało u grun 
tow a n y w  sw ym  sum ieniu  i w  
sw oich  zasadach ż y c io w y ch , o b o 
w ią zek  przestrzega n ia  10 P rzyk a 
zań B oskich . P rzyszły  lata w o jn y  
z ie j n ieu niknionym i d ep ra w a cja 
mi. To co by ło  ob iek ty w n y m  
grzech em , staw ało się na sk u tek  
w yższych  kon ieczn ości ż y c io 
wych... cnotą. Od u p o w szech n ie 
nia grzech u  do zn ieczu licy  m o 
ralnej je s t  ty lk o  jed en  krok . I ten  
w łaśnie krok , u w ielok ro tn ion y  z o 
stał w  P olsce p rzez  ludzi, w y ch o 
w an ych  w  tra dycjach  ch rześc i
jań sk ich , k tórzy  w  pog on i za 
w ą tp liw ej w artości „p ełn ią  ż y 
cia " sięgają  po cudze, sp o łeczn e
i pa ń stw ow e m ien ie. I to  je s t  
fakt.

A D A M  KLOS



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

„ZR EZY G N O W AN A IRKA ZE ŚLĄ SK A' . 
Przeczytaliśmy Tw ój list z uwagą. Myśli o 
samobójstwie są nie tylko przede wszystkim 
grzechem, ale także czymś absolutnie bezsen*- 
sownym. Z listu wcale nie wynika abyś m ia
ła jakiekolwiek powocły do tego rodzaju roz
myślań. Powinnaś więcej przebywać w towa
rzystwie rówieśników i zainteresować się 
sprawami młodzieżowymi. Piszesz krytycznie 
o świecie ludzi doroalych. Niewiele jeszcze 
o nim wiesz, a jego oaena tylko na podstawie 
jednego, niewielkiego środowiska w miejscu 
pracy — nic jeszcze o nim nie mówi. Wśród 
dorojlych jest także wielu ludzi zgorzknia
łych, złych, o wypaczonym światopoglądzie. 
Jest też wielu, na szczęście, ludzi fiwiatlycii, 
dobrych i rozumnych. Jesteś jeszcze bardzo 
młoda, ale już dość rozsądna, aby ludzi od
powiednio o&enfć. Nie piszesz, czy masz ro
dziców. O pewnych sprawach najlepiej 
szczerze i otwarcie porozmawiać z matką. 
To najlepszy przyjaciel, którego Ci nikt nie 
zastąpi. Na uczucie miłości wyczekiwać nie 
trzeba — przyjdzie samo — a jeśli będziesz 
miała dość rozsądku — to uczucie to będzie 
piękne i szlachetne i obdarzysz nim właści
wego człowieka. Cel w życiu znaleźć nie
trudno. Tyle jest rzeczy do zrobienia na świe
cie: uczyć się, pracować, być komuś potrzeb
ną. Pomyśl o tym wszystkim spokojnie i sa
ma zrozumiesz, że żyć warto, że można prze
żyć pięknie i  pożytecznie.

C zy te ln iku ! Czy jesteś już pos iadaczem  sam ochodu „W arszaw a"?  Je
żeli nie, weź udz ia ł  w  naszym w ie lk im

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
o rgan izow anym  przez WLR, ty g o d n ik  „R o d z in a "  i m ies ięczn ik „P o s ła n 
n ic tw o ".

Główna nagroda samochód „W ARSZAW A".

W śró d  czy te ln ików , k tó rzy  zam ów iq  na zamieszczonym pon iże j  ku
p o n ie  k o m p le t  ks iqżek W LR na łqczn q  sumę 50 zł., roz losow ane b ę d q  
nas tępu jące nag ro d y :

I —  nagroda —  SAM OCHÓD „W ARSZAW A"
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEG AREK
IV —  nagroda —  APARAT FO TO G RA FICZN Y

KUPON DO L O S O W A N IA

N azw isko  i Im ię . . .

A d r e s .........................................

W y s y ła m  p rzekazem  zl. . 

Zam aw iam  ko m p le tó w ,  szt. .

Konkurs zakończym y dnia 31 maja, d e c y d u je  data stempia p o c z to w e 
go. C zy te ln iku ! N ie  zw leka j,  idź na pocz tę  i wyś li j  d o  nas kupon  z za- 
łq c z o n q  o p ła tq  50 zł.

SAM OCHÓD C ZEKA  NA ZW YC IĘZC Ę

Jeżeli Ty, C zy te ln iku , już posiadasz ksiqżki W LR —  zam ów  dla swoich 
zna jom ych, a m oże w akac je  spędzisz w łasnym  samochodem. 
Konkurs p rze p ro w a d za m y  w e d łu g  regu lam inu, z k tó rym  można się za
poznać w  Redakcji.

CZYTAJ I PRENUMERUJ „P O S Ł A N N IC T W O " —  

KsloliCKi M iesięcznik F ilozoficzno-Teologiczny  
i doktrynie polskiego katolicyzmu.

poświęcony dziejom

„Posłannictwo" do nabycia w kioskach 
W -w a, W ilcza 31. Cena 1 egz. —  5 zt.

.Ruchu" i bezpośrednio w W LR,

Ainaędoitf,
K iedy F ry d e ryk  W ie lk i  bawił  na Śląsku, 

p rzed sta w ion o  m u cz łow iek a ,  k tóry  za jm o w a ł  
się w y w o ły w a n ie m  d uch ów .  Cesarz  z w r ó c i ł  się 
fin n ieg o :

— S łysza łem, że pan um ie  w y w o ł y w a ć  duch y
— Tak.
— No i c o ?
— N ie  p rzyc h od zą

O
Na p e w n y m  p rz y ję c iu  hyla ob ecn a  r ó w n ie ż  

znana ak tork a  francu sk a  Brigitte Bardot.  Jakaś 
starsza dama zw róc i ła  się do niej :

— Mam nadz ie ję ,  że na jb l iższy  pani  f i lm bę 
dzie czystą  sztuką

— O, tak! -  odparła B B. -  W n a g r y w a n y m  
fi lmie  3 razy w c h od zę  do w a n n y .

. O
M. T w a in  rozm aw ia ł  k iedyś  z p ew n ą  dama. 

Chcąc b yć  dla niej miły ,  pow iedz ia ł :
— O, pani. jak że  jesteś  piękna.
Na co dama odparła :
— Szkoda, że nie m o g ę  się panu o d p ła c ić  ta 

kim s a m ym  k o m p le m e n te m .

M. T w ain  roześm ia ł  się:
— Niech pani rob i  to  co  ja.  Niech pani po 

prostu  kłamie.

Stara dama w pnciągu na trasie W e n e c ja — 
Rzym zam ęcza ła  kondu k tora  pytaniami, K ied y  
zadała 1000 pytanie , z d e n e r w o w a n y  k o n d u k to r  
pow iedz ia ł ;

Jestem z d o ln y  o d p o w ie d z ie ć  i na to  p y t a 
nie ale b y ła b y  to na jn iegrzeczn ie jsza  o d p o -  
v  iedż, jaka  k ie d yk o lw ie k  na tej trasie udzielił  
k o n d u k to r  pasażerow i .

O
W k o le jc e  na trasie Warsza w a -K o n sta n c in ,  

z n a n e j  z ż ó łw ie g o  tempa, k o n d u k to r  sprawdza 
b ile ty . Jeden z p a sa ż e ró w  p o d a je  m u d z iec ię c y  
bilet .

-  Co to z n a c z y ?  -  pyta zd z iw io n y  k o n d u k to r
— Panie  k o n d u k to r ze  -  o d p o w ia d a  pasażer  — 

k iedy  w siadałem  do k o le jk i ,  bilet  był  je sz cze  
w ażny .

OGŁOSZENIE

Organista, lat 27. z ukończoną Średnią Szkolą 
Muzyczną poszukuje pracy w parafii Kościo
ła Polskokatoliokiego na wsi w woj. lubel
skim.
Oferty prosimy kierować na adres: BEDNA- 
RZEW SKI BOHDAN, Lublin, ul. Drewnia
na 4 5.

M A J

N 6 II po Wielkanocy, św. Ireny
P 7 św. D om ice lli. św. L u dm iły
W 8 św, S tanisław a, św. B en e

dykta
s 9 św. G rzegorza  (D zień Z w y 

cięstw a )
c 10 św. Izydora  roln.
p 11 św. Franciszka, D zień  H ut

nika
s 12 św. N ereusza, św . P an k ra 

cego

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  Literatury R e lig ijne j .  R e d ag u je  K oleg iu m . Adres  redakc j i  i a dm inis trac ji :  W arszawa, ul. W ilcza  31. Tel . 9-97-84: 21-74-98.
Z am ów ien ia  i przedpłaty  na pren u m eratę  p r z y jm o w a n e  sa w  termin ie  do dnia 15 mies iąca  p o p rz e d za ją c e go  ok res  pren u m er aty  przez : U rzędy Poczto 
we, l i s tonoszy  oraz Oddziały  1 D e legatury  „ R u c h u " .  M ożna  również  z a m ó w ić  prenu m eratę  d o k o n u j e  w p ła ty  na konto  PKO Nr 1-14-147290 — Centrala K o l 
portażu P rasy  i W y d a w n ic tw  . .R u ch "  W arszawa, ul. Srebrna 12. Na o d w r o c i e  b lankietu  należy p o d a ć  tytuł zam aw ian ego  czasopisma, czasokres  fii-en.i- 
m eraty  oraz  i lość  zam a w ia n y ch  egzem plarzy .  Cena p re n u m e r aty :  kwarta lnie  -  zł 26 p ó łroczn ie  — zl 52, roczn ie  — zł 104. p rzedp ła ty  na te prenu m eratę  
p r z y jm u je  na o k re s y  kwartalne, pó ł ro czn e  i roczn e  P rzedsięb iors tw o  K o lp or ta żu  W y d a w n ic tw  Z agran iczn ych  . .R u ch "  w  W arszawie, u]. Wilcza  46 za 
p o śr e d n ic tw e m  P K O Warszawa, K on to  N r 1-14-147230. C zyte ln icy  poza  gr an icam i kra ju  m oga  z am a w ia ć  tygod n ik  ..R o d z in a "  za p o śr ed n ic tw em : P rzed 
s iębiorstwa E ksportu  i Im portu  . .R u ch "  W arszawa, ul Wilcza  46: p renu m erata  roczna dla E u ro p y  w y n o s i :  7 S, 19.70 DM . 23.40 NF 1.13,6 Ł ;  prenu m erata  
roczna dla St. Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 S; p renu m erata  roczn a  dla A ustra l i i  2.10.5 Ł A  i 20.4 ŁE.

Z a k ła d y  w k lę s ł o d r u k o w e  RSW  ..Prasa" ,  W arszawa, ul. O k o p o w a  58,"2. Zam . 670 H-16
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KOŚCIÓŁ
POLSKOKATOLICKI
CZY W IESZ, ZE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI 
I K ATO LICK I?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry
stusa (zawartą w Piśmie św., Tra
dycji oraz orzeczeniach i uchwa
łach Soborów Powszechnych), czci 
Najświętszą Maryję Pannę i 
Świętych Pańskich, uczy swych 
wiernych miłości do Boga, sza
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ PO LSKO KATO LICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APO STOLSKIM :
Biskupi Kościoła Polskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kwestionują 
nawet najbardziej zagorzali i fa
natyczni duchowni rzymskokato
liccy. Z ważności i prawdziwości 
sakry biskupiej w Kościele Pol- 
skokatolickim wypływa ważność 
kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i Sa
kramenty św. są tak samo waż
ne jak Msza św. odprawiana w 
języku łacińskim, greckim lub 
koptyjskim.
N A  CZYM  POLEGA RÓŻNICA?  
Różnica polega na tym, że Ko
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża 
i prymacie jurysdykcyjnym bi
skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów
nież papież, może się mylić. 
PO DZIAŁ KOŚCIOŁA  
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini
stracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską. 
KIEROW NICTW O KOŚCIOŁA  
Najwyższym zwierzchnikiem Ko
ścioła Poiskokatolickiego jest 
Prymas — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr Maksymilian Rode, rezy
dujący w Warszawie.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUM ENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szeregach ponad 
400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymsko
katolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecie.
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